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POZNAŃ, dnia 18-go października 1911

Rewolucja w Chinach.
Żyjemy w okresie rewolucyjnych prze­

wrotów i głębokich wstrząśnień politycz­
nych na olbrzymiej przestrzeni świata 
wschodniego od granic azjatycko-europej- 
skich aż hen do Spokojnego Oceanu. Pierw­
szy popęd do tego dało niewątpliwie zwycię­
stwo Japonii w wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Ono wzmocniło poczucie siły własnej u lu­
dów wschodnich i pokazało zarazem, że tyl­
ko reformy cywilizacyjno-państwowe na 
wzór zachodnich narodów wyzwolić mogą 
Wschód z upokarzającej roli podnóża dla ob­
cych zdobyczy. Tym duchem ożywioną by­
ła rewolucja młodoturecka, która podważy­
ła podstawy despotyzmu sułtańskiego i prze­
obraziła Turcję w państwo konstytucyjne, 
parlamentarne. Pod wpływem tych samych 
haseł wypędzili konstytucjonaliści perscy 
szacha-tyrana Mahometa Alego i ustanowili 
władzę Parlamentu w Teheranie. Teraz je­
steśmy świadkami, jak w najkonserwatyw- 
niejszym z państw wschodnich, w Chi­
nach, ruch rewolucyjny z niesłychaną 
szybkością obejmuje jedną prowincję po dru­
giej. zagrażając poważnie panowaniu obec­
nej dynastii mandżurskiej w Pekinie.

Ruch ten ma dużo wspólnych cech z re­
wolucją młodoturecką, tak, że możnaby go 
nazwać ruchem młodochińskim. W przeci­
wieństwie do pamiętnego buntu bokserów, 
który wypływał z reakcji, ciemnoty i niena­
wiści „żółtych" do „białych”, obecna rewolu­
cja młodochińska jest wynikiem nurtujących 
już oddawna w Chinach prądów postępo­
wych, zmierzających do przekształcenia 
„państwa niebieskiego” na nowoczesne pań­
stwo cywilizacyjne. Postępowość rewolu­
cjonistów chińskich idzie tak daleko, że wy­
wiesili nawet hasła republikańskie.

Ale obok tych reformacyjnych pierwia­
stków ma jeszcze ruch rewolucyjny w Chi­
nach inną znamienną cechę, a mianowicie 
walki narodowo-chińskiej przeciwko mon­
golskiemu szczepowi rnandżurów i pocho­
dzącej zeń dynastii Tsing, która już blizko 
lat czterystu panuje nad Chinami. W roku 
1644. nieliczny, ale bitny szczep rnandżurów 
zawładnął olbrzymim państwem chińskim, i, 
jak to często bywa, przyjąwszy obyczaje 
podbitego narodu stał się warstwą zwierz­
chnią i wydał ze siebie rodzinę panującą. Mi­
mo zasymilowania się jednakże rnandżurów 
i długowiecznego współżycia obok siebie 
tych dwuch szczepów, antagonizm chińczy­
ków do najeźdców mandżurskich nie wygasł 
i od czasu do czasu krwawym wybuchał pło-

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 16. października.

(Trochę, choć maluczko cyfr statystycznych. - Co 
więcej polskie : Warszawa czy Poznań ? — Emigra­
cja za rogatki — Czym są, a czym być mogły Pyry? 
Łakomstwo ukarane. -- Obserwatorjum Tow. Nauko­
wego. Nowy sezon i nowy dyrektor w Filharmonji. 
— Sympatyczny jubilat, czy jubiła ek. — Zamknięcie

Zorzy w Wilnie )
Wiem dobrze, iż przeważna część czytelni­

ków niebardzo lubi cyfry statystyczne, 
pomimo to jednak sięgnąć do nich dziś muszę, 
ażeby potwierdzić dowodami pogląd, który wie­
lokrotnie wyrażałem w swoich felietonach — 
mianowicie, że nasza stolica z roku na rok za­
traca swój dawny, tak wszystkim sympatycz­
ny, szczerze polski charakter. Cyfry mówią 
wszystko, mówią też one coś takiego, czemu na 
pierwszy rzut oka nikt nie dałby wiary: oto 
Warszawa jest obecnie mniej p o.l- 
ską od Poznania. Podczas bowiem, gdy 
tam u was, pomimo różnych sztuczek, nie można 
się było mniej doliczyć polaków, niż 59 proc., my 
tu w Warszawie -stanowimy zaledwie 53,5 proc., 
czyli innymi słowy odrobinkę więcej nad poło­
wę ludności. Wypędzają nas z własnych śmie­
ci nie rosjanie, bo i oni stracili w ciągu 10 lat 
zgórą 5000 i stanowią zaledwie 4,05 procent, 
ani też niemcy, bo tych ubytek jest nawet za­
dziwiająco wielki (z 22,0222 w roku 1901 na 
14,068 w roku 1911), ustępujemy miejsca krok

mieniem. Ostatnie powstanie w'Chinach na 
tym tle, znane pod nazwą rewolucji „taipin- 
gów” trwało od roku 1851.—64. i tylko z po­
mocą obcych mocarstw po krwawych wal­
kach zostało zduszone.

.dotychczas każdy ruch rewolucyjny w 
Chinach, niezależnie od tego, z jakich wypły­
ną! źródeł, zawsze zwracał się przeciwko 
europejczykom. Podburzony motłoch chiń­
ski w pierwszym rzędzie rzucał się na osady 
europejskie i urządzał rzezie — przede- 
wszystkiem wśród misjonarzy. Przywódcy 
obecnej rewolucji wiedzą dobrze, że tego ro­
dzaju ekscesy wzmocniłyby tylko pozycję 
rządu, zapewniając mu pomoc obcych mo­
carstw. Dla tego od samego początku za­
bronili surowo naruszać życie i mienie euro­
pejczyków'. Wątpliwym jednak jest, czy 
wśród ogólnego wzburzenia będą umieli i 
mogli pohamować instynktowne wybuchy 
nienawiści rozpętanego motłoclm. Ostatnie 
wiadomości, donoszące o walkach ulicznych 
wojsk niemieckich z chińczykami w Hankau 
zdają się świadczyć o wysunięciu się cugli z 
rąk przywódców'.

Najbliższe wypadki trudno przewidzieć. 
W każdym razie położenie w Chinach jest 
groźne, a mianowicie także stanowisko dy­
nastii Tsing poważnie jest zachwiane. Środ­
kowe prowincje nad rzeką Janktsekiang z 
miastami Wuezang, Hankau i Hanyang, li­
czącymi razem 2 miljony mieszkańców, są w 
ręku rewolucjonistów. Przywódcy rewo­
lucji, przeważnie wykształceni na uniwer­
sytetach zagranicznych, japońskich, amery­
kańskich i europejskich, z wielką inteligien- 
cją i przezornością kierują całym ruchem. 
Wojsko masami przechodzi w szeregi rewo­
lucyjne.

Cała nadzieja dynastji polega obecnie na 
sławnym Yuanszikaju, który przed 
dwoma laty został w najwyższej niełasce 
odsunięty, a teraz proklamowany wicekró­
lem powstańczych prowincji z rozległymi 
pełnomocnictwami. Yuanszikaj jest refor­
matorem w wielkim stylu, a przytym z po­
chodzenia chińczykiem, co mu zjednywa 
sympatie żywiołów' antymandżurskich. Na 
niego są teraz oczy wszystkich zwrócone. 
Od niego zależą losy Chin i dynastji chiń­
skiej. A może dynastię Tsingów zastąpi dy­
nastia Vuanszikaja? 1 to nie jest wyklu­
czone.

Wzrost rewolucji.
Londyn, 18. października. Według nade- 

szłych tu wiadomości oczekiwane są z przyby­
ciem wojsk rządowych zacięte walki w okoli­
cach Wuczangu. W obawie tych walk wszystkie 
kobiety i dzieci europejczyków odwieziono do 
Szanghaju. Dowódca okrętów chińskich otrzy-

za krokiem żydom i jeżeli tak dalej pójdzie, to 
w chwili, gdy Warszawa dojdzie do miljona lu­
dności, co drugi człowiek będzie tu żydem. Jak 
na teraz stosunek przedstawia się w ten sposób, 
że na 4 polaków mamy 3 żydów (306,061 na 
417,948). 1 jest coraz gorzej, musi być coraz 
gorzej. Przecież znów ku Warszawie po za­
machu Bagrowa płynie nowa fala żydowska z 
Kijowa, Wołynia, Podola itp. Wszystko to 
przybywa nad Wisłę z kapitałami, zajmuje 
naplepsze domy w śródmieściu, śrubuje ceny 
mieszkaniowe do niemożliwości i zmusza lu­
dność polską do emigrowania za rogatki, w 
bliższe, a nawet nieco dalsze okolice War­
szawy.

Jeżeli co zyskuje na tej emigracji przy­
musowej, to właśnie okolice podmiejskie, z na­
tury swojego położenia wcale nie ponętne, ale 
upiększające się z każdym miesiącem, z każdym 
dniem niemal. Jeszcze przed dwoma luty, 
brzydką zupełnie miejscowością, rozrzuconą 
wzdłuż szosy byty takie Pyry, a teraz warto 
już do nich zajrzeć, można też być pewnym, żc 
w niedługim czasie będzie już nawet po co spe­
cjalnie odwiedzać to letnisko. Jest tu już dziś 
z dużym smakiem i komfortem wystawiony pa­
łacyk słynnego fabrykanta cukierków, p. Fru­
zińskiego, buduje się kilka wil w stylu zako­
piańskim, tonie wśród drzew cennych wykoń­
czający się zameczek artysty-malarza p. Słup­
skiego, przeznaczony tylko dla dwu rodzin:

mai rozkaz oszczędzania o ile możności gma­
chów europejskich w razie bombardowania po­
zycji rewolucjonistów.

Pekin, 18. października. Konsul amery­
kański w N a n k i n i e telegrafował, że miasto 
wpadnie wkrótce w ręce rewolucjonistów. Kon­
sul prosi o wysłanie statku wojennego.

Rzeź wśród szczepu ntandżu.
Hankau, 18. października. Rzeź wśród 

członków szczepu mandżu ustała, o ile się zdaje, 
a przywódcy rewolucjonistów wydali prokla­
mację. by darowano życie wszystkim tym, co 
uznają nowy rząd.

Z północy nadciąga admirał Sah z wojskiem; 
rewolucjoniści gromadzą wszelkie siły wojsko­
we i czynią rozległe przygotowania do blizkiej 
walki.

Położenie w Hankau.
Hankau, 18. października . Panuje tu 

dotąd spokój. Służbę europejczyków ogarnął 
wszakże paniczny strach. Tysiące opuszcza 
miasto. W samym mieście znajdować się mają 
uzbrojeni rewolucjoniści, którzy zażądają wy­
dania miasta w ich ręce.

Groźne położenie na zachodzie.
Pęki n, 18. października. Niepokoje w Sze- 

czuan trwają dalej. Rząd chiński uważa sytua­
cję na zachodzie za groźniejszą niż w Wuezang, 
ponieważ brak tam należytej komunikacji.

W ekspedycji gienerala Jinczanga, która 
onegdaj udała się do Hankau, znajduje się dwuch 
oficerów amerykańskich.

Japonia wobec rewolucji.
Tokio, 18. października. (Pet. Biuro Tel.) 

Wczoraj i dziś odbyła się tu w obecności preze­
sa ministrów oraz ministrów spraw zagranicz­
nych. wojny i marynarki tajna narada w 
. prawie położenia w. Chinach. Uchwalono po­
dobno trzymać się na razie w rezerwie.

„Błogosławieństwa Kolonizacji dla miast“
wykazuje Pos. Tageblatt, twierdząc, że w 
miastach, otoczonych kolonistami, przybyło 
przecięciowo 8,5 proc, ludności, 30 proc, samo­
dzielnych rzemieślników i 235 proc, depozytów 
w bankach.

Dopiero to cud, szczególnie, jeżeli się zwa­
ży, że chodzi o okres 20-letni. Zresztą hakaty- 
ści czystej wody zarówno, jak pokroju proi. 
Bernharda, umieją statystyką operować słynnie.

Z okręgu raciborskiego. Centrowe, w ję­
zyku morawskim wydawane katolieke 
Nowiny wskazują z obawą na żywą agitację 
po stronie polskiej na rzecz ks. prób. Banasia. 
Katolieke Nowiny uważają tę kandydaturę — 
szczególnie ze względu na jej duchowny chara­
kter — za niebezpieczną dla Centrum, tym bar­
dziej, że polacy rozrzucli zręcznie zredagowaną 
odezwę wyborczą w języku morawskim.

Katoiikowe pisma przedstawiają wiec w 
Załężu pod Katowicami na swój zwykły, sym­
patyczny sposób. Nie zamierzamy wdawać się 
w szczegółową polemikę, stwierdzamy tylko

właściciela i znanego autora „Sokoła“, p. Igna­
cego Grabowskiego. Oprócz Pyr nabiera zna­
czenia Brwinów, rozrasta się bardzo okazale. 
Piaseczno, broniące się całą siła od inwazji ży­
dów, którzy usadowili się w willach pod lasem 
— słowem dochodzimy już do tego, że poznan- 
czyk, który przybędzie dla odwiedzenia kre­
wnych i znajomych w Warszawie, będzie ich 
miał niezadługo wszędzie indziej, jeno nie w 
centrum żydziejącego ustawicznie Syreniego 
O rod u.

W tych Pyrach właśnie, o których wspo­
mniałem powyżej, o mały włos nie stanęła in­
stytucja pierwszorzędnej wagi, był bowiem 
zamiar nabycia tutaj większego obszaru ziemi 
pod budowę okazałego obserwatorjum. 
W tym celu, jako pełnomocnicy Tow. Nauko­
wego, przybyli do Pyr prof. Dikstein. Smo- 
rawski i inni, nie dobili jednak targu, właściciel 
bowiem gruntu zażądał sum bajońskich. Ubo­
gi ten rozumem mąż nie dostrzegł wielkich ko­
rzyści w przyszłości i......przez łakomstwo język
połknął“, taka sposobność uczynienia z Pyr 
punktu o sławie, jeżeli już nie wszechświatowej, 
to w każdym razie wszechpolskiej, nie nadarzy 
się więcej. Grunt pod zakład naukowy został 
już nabyty i gmach ten stanie w G u r o w i e, 
przy drodze Warszawsko-Wiedeńskiej. Poka­
zuje się z tego, że nasze Tow. Naukowe, które 
dzięki hojnym darom i zapisom należy do kor­
poracji naukowych, nie zasypia gruszek w po-

krótko, że ci robotnicy, na których się obecny 
redaktor Katolika, poseł Korfanty, tak skarży, 
toć to dawniejsi najgorętsi jego wielbiciele, któ­
rych przez lata w pismach swych i na poufnych 
zebraniach politycznie kształcił. Niezależnie od 
tego oświadczamy, że jeżeli gdziekolwiek do­
chodzi do nadużyć, czy po tej. czy po tamtej 
stronie, to nadużycia potępiamy. Burzliwy 
wszakże przebieg wiecu w Załężu jest w zna­
cznej mierze zasługą redaktora pism Katoliko- 
wych, który na dwa dni przedtym groził „bu­
rzą“, a na wiecu samym przeciwników prowo­
kował imiennie, od czego odwiódł go dopiero 
przewodniczący.

Sądzimy, że leży w interesie kandydatury 
posła Koriantego, by narodowym demokratom 
nie insynuował, że wobec niej nie spełnią 
obowiązku narodowego, choć ją władze wybor­
cze uchwalą. Narodowi demokraci nie postąpią 
tak. jak zwolennicy kandydatury' posła Kor­
fantego, którzy rzekomą jej konieczność uza­
sadniali w komitecie wyborczym na miasto Ka­
towice tym, że jeżeli delegaci postawią kogo 
innego, to zwolennicy p. Koriantego gloso- 
waćbędą i tak nap. Korfantego.

Z kól kierowniczych dentokratyczno-naro- 
dowych na Górnym Ślązku wyrażono nam zu­
pełną solidarność z uwagami naszymi, zawarty­
mi w artykule „Z okręgu posła Korfantego“, i 
poproszono o ponowne podkreślenie:

że narodowi demokraci są tego zdania, iż 
poseł Korfanty powinien kandydować w pe­
wniejszym okręgu, gdzie ma mniej przeciwni­
ków politycznych i osobistych, podczas gdy w 
zagrożonym okręgu katowicko-zabrskim pożą­
daną jest ze wszech miar kandydatura bezpar­
tyjna, wszystkim sympatyczna;

że narodowi demokraci mimo to na wal­
nych zebraniach wyborczych p. Korfantemu 
żadnej nie przeciwstawią kontrkandydatury, bo 
mogłoby to w skutkach ostatecznych doprowa­
dzić do utraty mandatu katowicko-zabrskiego;

że narodowi demokraci spełnią pozytywnie 
swój obowiązek narodowy, by uratować man­
dat, zagrożony z winy uporu posła Koriantego;

że wszakże narodowi demokraci do kiero­
wania akcją na rzecz kandydatury posła Kor­
iantego nie nadają się, wskutek czego oddali 
ster w wiejskim powiecie katowickim obozowi 
Katolikowemu, który do partyjno-wojowniczej 
kandydatury p. Koriantego może się zapalić, ale 
na którym ciąży też odpowiedzialność za wynik
wyborów.

Na zakończenie podajemy jako echo wieca 
w Załężu list, który w śląskich pismach publi­
kuje urzędnik banku, p. Józef Dreyza:

Szanownym obywatelom wyborcom 
wiejskiego powiatu katowickiego donoszę u- 
przejmie, że nie wchodząc w to, czy nad moją 
kandydaturą do komitetu powiatu wiejskiego 
głosowanie odbyło się lub nie. zaszczytu 
członka komitetu wiejskiego w żadnym razie 
n i e przyjmuję.

Z poważaniem i szacunkiem 
Józef Dreyza.

Z klubu konserwatywnego w wiedeńskim 
Kole Polskim wystąpili posłowie Sta­
rzyński i Stadnicki. Sprawa stoi nie­
wątpliwie w związku z polityką bloku namiest­
nikowskiego.

piełe i da w krótkim czasie znak życia o sobie. 
Należy to się tym więcej, że inna instytucja nau­
kowa prawie zupełnie skostniała i ogól nasz na­
wet przestał się oglądać na to. co się dzieje w 
..Kasie Mianowskiego“.

Zachodziły już poważne obawy, że War­
szawa w sezonie zimowym pozbawioną będzie 
uczt artystycznych w F i 1 h a r m o n j i. Na 
szczęście pojawiły się wreszcie na słupach ol­
brzymie afisze, zapowiadające cały szereg wie­
czorów z udziałem pierwszorzędnych solistów 
europejskich. Dyrekcję artystyczną objął 
p. Zdzisław B i r u b a u tn, łodzianin z dużą, 
nietylko specjalnie muzyczną kulturą. „Znów 
Żyd!“ — zawołano w Warszawie, nietyle ze 
zgrozą, ile z pewnym żalem. Otóż żal to trochę 
niesłuszny, rodzina bowiem pp. Birnbaumów 
należała z dawien dawna do tych bardzo nie­
licznych w Łodzi rodzin zamożnych, żydow­
skich. które przyjęły w całej pełni mowę i oby­
czaj polski. Rodzina to z Bożej laski na wskroś 
artystyczna, szczęśliwe zaś warunki bytu po­
zwoliły pp. Birnbaumom umiłowanie do sztuki 
pogruntować i rozszerzyć: można więc mieć 
nadzieję, że tegoroczny sezon koncertowy w 
Filharmonji należeć będzie do świetniejszych.

Na skromny,, ale bardzo sympatyczny ju­
bileusz zanosi się w prasie warszawskiej. 
Oto jubilatem, który przez okrągłe pół wieku 
sial zdrowe ziarno w umysły małoletnich czy­
telników swoich, jest tak dobrze w całej Polsce



ran Seti warzkopff a system antypolski.
Dziennik P o z n. wystąpi! ponownie z 

artykułem w sprawie nowego naczelnego pre­
zesa, p. Schwarzkopffa, który w treści 
i formie odbiega od dawniejszych artykułów o 
„wielkorządcy“. Dziennik przyznaje, że cho­
dzi tu tylko „o pewną zmianę tonu“, a „nie kur­
su“, że „o ile sądzić można, syst. antypolski ma 
pozostać i być nadal stosowanym w cełej pełni, 
złagodzenie formy, o ile nastąpi, ma służyć ra­
czej do uśpienia czujności naszej, aniżeli do za 
dosyćuczynienia realnym potrzebom polskiej 
ludności“. To też Dziennik oświadcza obecnie, 
że „w trzeźwej pozostające rezerwiebo spra­
wa polska w Prusiech, to nie sprawa agitacji 
polskiej z jednej strony, a szykan adrninistracyj 
nych z drugiej, „rdzeń sprawy tkwi' raczej dale 
ko głębiej, zasadniczy jej rys wrzyna się głębo­
ko w społeczno-gospodarczy i duchowo-religij 
ny ustrój społeczeństwa".

Na takie stawienie kwestji należy się zgo 
dzić bez zastrzeżeń. Odbiega ono — jak już za 
znaczyliśmy — zupełnie, od pierwszych dwuch 
artykułów Dziennika i odpowiada sposobowi 
myślenia tych, co na kwestję polsko-pruską pa 
trzą trzeźwo i wnikają w nią głębiej.

Następnie Dziennik wskazuje na kwestję 
ziemi, szczególnie osadniczą, i na kwestję szkol­
ną i powiada, że „dopóki nie będą one w zdro 
wy sposób załatwione, to wszelkie dyplomaty 
zowania, wychodzące z tej czy tamtej strony, 
zdołają tylko sprawę zeskamotować, ale roz­
wiązać jej nie potrafią". Czy Dziennik wierzy, 
że rozwiąże ją p. Schwartzkopff? Dziennik 
przywięzuje do „łagodnej ręki" nowego naczel­
nego prezesa „małe tylko znaczenie" natomiast 
„tym. większe do głębok. rozumu" p. Schwartz­
kopffa i dla tego pragnie „aż do dowodu prze 
clwnego kredytować jego rozumowi i dobrej 
jego woli“, z drugiej wszakże strony przestrzega 
przed „oddawaniem się iluzjom, któreby naszą 
obronę rozstroić i osłabić mogły“.

1 rudno się oczywiście bawić w proroctwa. 
Gdzie chodzi o byt narodowy, należy raczej 
czekać, patrzeć, śledzić, a swoje obowiązki na 
rodowe pełnić, Jedno wszakże zdaje się wątpli­
wości nie ulegać, że inny będzie stosunek p. 
Schwartzkopffa do kwestji z i e m i, a inny do 
kwestji szkół y.

Co dotyczy pierwszej, nie przysłano p. 
Schwartzkopffa do Poznania na to, by nalegał 
na Berlin o zastosowanie wywłaszczenia. To 
jest pewnym. Zresztą rząd wywłaszczać nie 
potrzebuje, wywłaszczamy się sami, a w przy­
szłym roku będzie jeszcze gorzej. Nie można 
natomiast przesądzać, jak będzie p. Schwartz­
kopff zastosowywał nowelę osadniczą, czy tak 
surowo, jak to czyniono dotąd, czy też nieco ta 
godniej. Makatyści żądają oczywiście pierw­
szego.

Inaczej przedstawia się sprawa szkolna. Sy­
stem szkolny jest straszną dla społeczeństwa 
polskiego krzywdą. — ostrzej wyrazić się nie 
wolno. Pan Schwartzkopff nie jest pod tym 
względem kartą niezapisaną. Jako najwybit­
niejszy członek ministerstwa oświaty byt je­
dnym z głównych współkierowników tego sys­
temu. Że przed strajkiem szkolnym nie chciał 
skapitulować, jest zrozumiałym ze stanowiska 
autorytetu państwowego, ale że dopuścił do te­
go, co strajk spowodowało, jest charakterysty­
cznym dla politycznego stanowiska pana 
Schwartzkopffa w kwestii szkolnej. A kwe­
stia ta — jak to słusznie podniosła 
Köln. V olksztg. ,— ważniejsza od kwestji ziemi.

Tutejsza prasa szowinistyczna usiłuje p.

znany Przyjaciel dzieci, założony nie­
gdyś i w szeregu długich lat sterowany przez 
Janka z Bielca (.1. K. Gregorowicza-Solowiewa), 
Nie odbiegł od linii, zakreślonej przez twórcę 
tego pisma, obecny kierownik p. Stefan Gębar- 
ski, słusznie też powinien w dniu jubileuszu ze­
brać plony w postaci wdzięczności nietylko 
tych, którzy dziś z radością witają co tydzień 
swojego Przyjaciela, ale i tych, którzy dziś osi­
wiali przypominają sobie zapewne owe miłe 
chwile, spędzone na czytaniu tego pisemka. Że 
z łam Przyjaciela nie trysnęła nigdy ani kropią 
jadu, żółci, że w miarę sil i możności zawsze 
starano się krzepić ducha i serce młodzieży, że 
z przeszłości wydobywano tylko czyny piękne 
i postacie świetlane — to właśnie podnieść się 
godzi wysoko w przededniu miłego jubileuszu.

Wydawać pismo dla młodzieży, lub dla lu­
du jest u nas najtrudniej, materialne bowiem 
zyski mogą być tylko minimalne, przykrości ze 
strony władz opiekuńczych co niemiara, a sława 
dla piszących prawie żadna, tej bowiem dzia­
łalności literackiej jeszcze się u nas nie docenia. 
Jak trudno, mogłaby coś o tym powiedzieć pani 
Emma Drnochowska-Jeleńska, której za arty­
kuły zupełnie niewinne, umieszczone w Zorzy 
wileńskiej wytoczono proces, zakończony ska­
zaniem redaktorki na dwa miesiące więzienia 
i zamknięciem sympatycznego pisma na zawsze.

Topór.

Schwarzkopffa skokietowac wyrazami zaufania, 
że nowy naczelny prezes będzie dalej uprawiał 
energicziiią wobec żywiołu polskiego politykę. 
Najwięcej dyplomatyzuje poznański Tageblatt. 
Zato hakatyści w centrali berlińskiej nie mogą 
usiedzieć i wyjeżdżają cocłtwila z uszczypliwy­
mi pod adresem ip. Schwarzkopffa uwagami. Oto 
co pisze np. I a g I. R u n d s c h a u nie bez hu­
moru, ale i ze sporą dozą złośliwości:

Schwarzkopf i idzie do Poznania. Zrealizo­
wać ima w jakikolwiek sposób kanclerskie „nun- 
quam retrarswn!” (nigdy wstecz!). Naturalnie 
bez wywłaszczania; że bowiem biała szlachta 
via burg wiedeński wymogła porzucenie prus­
kiej polityki kolonizacyjnej na wieki, a przynaj­
mniej do czasu najbliższej zmiany pogody, jest 
jasne jak słońce, i wobec tego należy obecnie 
zająć stanowisko. Niema to znaczyć, jakoby 
dotychczasowy podsekretarz stanu przy mini­
sterstwie kultu miał powędrować do naczelnej 
prezesury poznańskiej zwyczajnie jako wierny 
pachołek innych! Do tego stanowi on osobi­
stość zbyt wybitną; jest on także, nazywając 
rzecz po imienin, . bardziej może „kandydatem 
od biedy’’, niż jaki ezynownik, którego właści­
wie szukano, lecz nie znaleziono. Co było bie­
dą, nazwano cnotą i wyprowadzono, ze stajni 
najlepszą szkapę, aczkolwiek w nowowilhelmiń 
skim ¡Berlinie nie jest się zupełnie za mężami 
twardymi zasad i idei. Przynosi to nadto i ten 
zysk, że z powodu tryumfów naszej dyplomacji 
i tak już dostatecznie wzburzonej opinii publi­
cznej, obok poświęcenia polityki ’kolonizacyjnej 
nie dai-e się nawet sposobności przełknięcia po 
‘wołania do Poznania zera.

Jakie ma się zająć stanowisko wobec 
Schwartzkopffa, jako prezesa naczelnego? No­
wy naczelny prezes nie ogłosił jeszcze swego 
programu. Jest się przeto skazanym na domy­
sły; odgadnąć je w ty,m właśnie wypadku, nie 
jest zbyt trudno. Dlaczego człowiek taki, jak 
nowy naczelny prezes, zaprzysiągł się przeciw­
ko polityce kolonizacyjnej ¡bismarkowsko-biilo- 
wowskiej? Tylko dlatego, ponieważ mniema, 
że rozporządza czymś lepszym. Jakiego rodza­
ju mogą być te jego arkana? Każdy chwyta za 
to narzędzie, do którego nawyki. Gdyby przy­
słano Althoffa na naczelnego prezesa do Pozna­
nia, to przybyłby dotąd w pociągu nadzwyczaj 
nyni pełnym profesorów i usiłowałby poskr-o 
mić szanowne polaki (die verehrlichen Pol- 
laćken) za pomocą wykładów, idee Schwartz­
kopffa idą z pewnością w kierunku pokrewnym. 
Może jego profesorami są nauczyciele gimna­
zjalni. Może są to nauczyciele szkól ludowych. 
Może.

Bezwarunkowo leży rozszerzenie poznań­
skiej akademji do ram uniwersytetu w granicach 
możliwości, z którymi w przyszłości liczyć się 
trzeba znacznie więcej, niż za czasów Waldo- 
wa. W Poznaniu krążą różne tajemnicze po- 
głoski, że urzeczywistnienie nieznanego i tamże 
programu nowego naczelnego prezesa wymagać 
będzie od kiesy państwowej ofiar niewiele mniej­
szych, niż wymaga dzieło kolonizacji.

W obronie polskiego Siązka.
Kraków, 16. października.

Wczoraj odbył się tu wiec obywatelski, 
zwołany w celu omówienia środków ratunko­
wych dla obrony polskich kresów zachodnich. 
W obradach wiecu wzięto udział kilkaset osób. 
Przewodniczący, poseł Zieleniewski, zwróciw­
szy przy zagajeniu uwagę na zagrożony przez, 
czechizację i giermanizację Ślązk, podkreślił, że 
obecna chwila jest wysoce krytyczna, że konie­
czną jest najrychlejsza pomoc społeczeństwa, 
że niedługo może być zapóźno.

Następnie prof. dr. Stroński w obszer­
nym referacie na podstawie dat statystycznych 
przedstawił obecne stosunki polskie na Ślązku, 
gdzie w każdej dziedzinie ludności polskiej dzieje 
się krzywda. Niemców na Ślązku porównał 
mówca do plantatorów, czechów do dozorców, 
a polaków do murzynów, upośledzonych, pra­
cujących na dobrobyt dwuch pierwszych. Niem­
cy nas tam uciskają, lecz czesi, dzięki pokre­
wieństwu językowemu, wręcz nas okradają. 
Trzecia część dziatwy polskiej uczęszcza do 
szkół czeskich i niemieckich. Są to wszystko 
zastępy, które w przyszłości mogą się zwrócić

Intrygi Katarzyny II.
(Dokończenie).

Dnia 18. sierpnia roku 1756 pisze Katarzy­
na do Williamsa: „Pozwala Pan, bym w Nim 
widziała przyjaciela, a Pańskie stanowisko i ty­
tuł onieśmielają mnie. Ponieważ jednak moje 
plany dalekie są od zbrodni, dlatego., prosząc o 
radę, donoszę Panu o moich myślach, które 
mnie zajmują od 24 godzin, kieżdy to zachoro­
wały pewne osoby. Moje plany są następujące: 
Kiedy o rozpoczęciu się agonji przedśmiertnej 
otrzymam wiadomość tak pewną, że nie będzie 
żadnej wątpliwości, udam się prosto do pokoju 
mego syna. Jeżeli tam, albo gdzie bądź spot­
kam łowczego, zostawię go'z jego podwładny­
mi u syna. Jeżeli to ¡nie będzie możliwym, we­
zmę syna ze sobą, do moich pokojów. Równo­
cześnie poślę jakiego zaufanego człowieka do 
pięciu oficerów gwardji, na których mogę po­
legać. Każdy z tych oficerów przyprowadzi mi 
po 50 ludzi (co się stanie już na pierwszy dany 
przezemnie znak). Żołnierze ci może nie będą 
brali żadnego udziału w wypadkach; muszą 
być jednakże na wypadek jakich nieprzewidzia­
nych przeszkód, obok mnie jako rezerwa. Ofi­
cerowie rozkazy swe otrzymają tylko wprost 
odemnie lub od wielkiego księcia. Potym dam 
wiadomość konclerzowi Apraxinowi i Lievenar- 
dowi i poproszę ich do siebie, — sama tymcza­
sem pójdę na pokoje konającej, gdzie będzie 
także musiał przyjść kapitan gwardji przybo-

s przeciw nam samym i ułatwić wynarodowienie 
Ślązka. Uderza przedewszystkiem ogromny 
brak wyższych szkół ludowych polskich, które 
dostarczają inteligiencji i fachowo wykształco­
nych robotników. W całym sądownictwie na 
Ślązku jest zaledwie 9. sędziów polaków. Wła­
dzę w gminach zagarnęli przedstawiciele mniej­
szości: czesi i niemcy. Zarząd krajowy czesko- 
niemiecki wyzyskuje wszelkie środki dla zgnę­
bienia polskości. Oprócz poparcia społeczeń­
stwa potrzeba koniecznie akcji Koła Polskiego 
w Wiedniu, które winno baczną uwagę zwracać 
na zagrożone kresy zachodnie.

Następnie przemawiało jeszcze kilku mów­
ców. przedstawiając malwersacje dokonane 
przez czechów i niemców podczas ostatniego 
spisu ludności, opłakany stan finansów Macie­
rzy Szkolnej i t. p„ poczym na wniosek referen­
ta wiec uchwalił następujące rezolucje:

„Ucisk ludności polskiej na Ślązku, stano­
wiącej w Księstwie cieszyńskim % zaludnienia 
wbrew wynikom ostatniego'spisu ludności, któ­
ry był jednym szeregiem gwałtów, dokonywa­
nych na ludności polskiej nie ma dzisiaj równego 
sobie w państwie aiistryjackim. W żadnym kra­
ju koronnym, żadna narodowość nie jest tak u- 
pośledzona pod względem narodowym, jak lud­
ność polska na Ślązku w dziedzinie szkolnictwa, 
języka urzędowego, administracji i udziału w 
rządach kraju, ludność ta małorolna i robotnicza 
z niewielką jeszcze grupą wykształconych, w 
starciu z możniejszymi warstwami społecznymi 
niemieckimi i czeskimi, a przedewszystkiem w 
obronie przed uciskającymi ją władzami, a mia­
nowicie niemieckimi i czeskimi w gminach, a 
niemal wyłącznie niemieckimi we wszystkich in­
nych urzędach nie może podołać naporowi ró­
wnie bezwzględnemu ze strony czeskiej jak nie­
mieckiej.

Jakże w całej zachodniej nadgranicznej 
części Galicji wzmógł się zatrważająco w osta­
tnich latach napór niemiecki, który wnika w po­
śród nas sposobem bardzo niebezpiecznym. Po- 
wstajc u nas przemysł obcy, który opanowuje 
górnictwo i wszelkie inne dobro kraju, wznosi 
jednę za drugą fabrykę i już także w Krakowie 
.coraz silniej odczuwać można wpływy kapitału 
obcego i wzrost obcej własności. Rozwój go­
spodarczy kraju dostaje się nie w ręce żywiołu 
polskiego, lecz w ręce obce, a nam grozi nadal 
w większej jeszcze mierze los ludności opano­
wanej gospodarczo przez obcych. Wobec tego 
więc:

1) uznając niezbędną potrzebę powstającej 
■obecnie „Organizacji spraw śląskich i kresów 
zachodnich”, która zespoli działalność z pracą 
Macierzy śląskiej Tow. Szkoły ludowej i Straży 
Polskiej, — wzywa społeczeństwo do jak naj­
gorliwszego poparcia działalności tego biura.

2) Wyraża przekonanie, że biorąc udział w 
obronie polskości na Ślązku, nietylko niesiemy 
pomoc rodakom na sąsiedniej ziemi, ale także 
wobec coraz groźniejszego przenoszenia się n-a- 
po-ru nłamieokieg-o na zachodnią -część Galicji i 
sami także bronimy się w ten sposób przed 
niemczyzną na tych naszych kresach zachod­
nich, a do obrony tej społeczeństwo polskie w 
Galicji ¡musi stanąć bardzo silnie i umiejętnie, 
jeśli przyszłość jego ma być lepsza, a nie .gorsz; 
niż obecnie.

3) ¡Wiec wzywa mieszkańców samej dziel­
nicy, by jak najliczniej wpisywali się na zwy­
kłych i -wspierających członków Macierzy szkol­
nej Księstwa Cieszyńskiego.

4) Żąda jak najszybszego upaństwowienia 
szkół -polskich średnich i niższych, utrzymywa­
nych przez Macierz śląską i przez Tow. Szkoły 
Ludowej, a przedewszystkiem z początkiem ro­
ku szkolnego 1912.—13. gimnazjów realnych w 
Białej i w Or-łowej. seminarium nauczycielskie­
go w Białej oraz polskich szkól ludowych na 
Ślązku, a pochłaniających takie wydatki, że po­
wstrzymują one wszelki -rozwój tych instytucji 
oświatowych.

5) Zwraca się do Koła Polskiego, do które­
go obecnie posłowie nasi ze Ślązka nie wstąpili

oo jest zjawiskiem politycznym bardzo bole­
snym i— z przedstawieniem, by zajęło się bez­
zwłocznie sprawą śląską i użyło całego swego 
'wpływu przeciw temu wielkiemu uciskowi pol­
skości w jednym z krajów państwa austryjac- 
kiego”.

cznej i tutaj osobiście odbiorę od niego przy­
sięgę i zatrzymam go przy sobie. Sądzę, że 
najlepiej będzie obu wielkich książąt pozosta­
wić razem, jak gdyby jeden z nich miał mnie 
odprowadzić. Jako miejsce zebrania myślę o- 
znaczyć mój pokój. Przy najmniejszym poru­
szeniu, jakie tylko zauważę, każę ludziom 
swoim i gwardii przybocznej aresztować Szu- 
wałowa i dyżurującego jenerałlejtnanta. Jeżeli 
Pan oprócz tego uwzględni, że młodzi oficero­
wie gwardji przybocznej są ludźmi, na których 
polegać można, .chociaż więcej jak z dwoma lub 
trzema nieniam bezpośrednich stosunków, u- 
wielbiają ńniiie jednak wszyscy tak bardzo, że 
mogę liczyć na ich powolność dla mnie, jeżeli 
naturalnie przedtym nie zostaną przekupieni. 
Jako Przyjaciel niechaj Pan poczyni' poprawki 
w moim planie i wymieni wszystko, co zapo­
mniałam, czego nie przewidziałam... Niech Pan 
prosi niebios, aby mi użyczyły przytomności 
umysłu.“ Tak dokładnie obmyślała Katarzyna 
swój plan! Carowa Elżbieta jednakże nie 
chciała tak prędko umierać, więc jćszcze nie­
jeden list z wiadomościami o przebiegu choroby 
pisała Katarzyna do Williamsa.

Ciekawy i mówiący dobitnie o przekupstwie 
urzędników rosyjskich jest list, jaki Williams 
pisał do Katarzyny: „Już przed niejakimś 
czasem prosił mnie wielki kanclerz, abym mu 
się wystarał u mego króla o znaczniejszą pen­
sję, ponieważ tutaj otrzymuję tylko 7 tysięcy 
rubli rocznie i za to na swoim stanowisku nie

Inna rezolucja zwraca się do posiów śląs­
kich ks. Londzina i dr. Michejdy, i wyraża im 
sympatie społeczeństwa w walce o prawa nale­
żne polakom na Ślązku.

l Manieniu niemieckiego.
Berlin, 17. października.

W e wtorek rozpoczął się ostatni okres 
obecnego Parlamentu niemieckiego. Przyczyną 
zwołania go o tak niezwykłej porze jesiennej 
było, jak wiadomo, życzenie rządu, by Parla­
ment uchwalił jeszcze kilka ważniejszych pro­
jektów ustaw, na których załatwieniu rządowi 
bardzo zależało.

Posłowie zebrali się dość licznie, pomimo, 
że na porządku dziennym pierwszego posiedze­
nia umieszczone zostały tylko sprawozdania ko­
misji petycyjnej. Ale zainteresowanie ogólne 
jest jednak bardzo znaczne, ponieważ zgłoszone 
zostały do laski marszałka różne interpelacje, 
dotyczące wielkich zagadnień polityki między­
narodowej, zaprzątającej obecnie wszystkie u- 
mysły. Interpelacji tych na początku posiedze­
nia było pięć: dwie centrowców i trzy socjali­
stów. i jedni i drudzy żądają od rządu oświad­
czenia w sprawie panującej obecnie drożyzny, 
oprócz tego żądają socjaliści wyjaśnienia obe­
cnego stanu rokowań marokańskich, centrowcy 
zaś interpelują o sprawę marokańską, o położe­
nie międzynarodowe z powodu wojny włosko- 
lureckicj i o ochronę interesów niemieckich w 
Chinach. Piąta interpelacja (socjalistów) żąda 
naprawy stosunków w stosowaniu ustawy o sto­
warzyszeniach i zebraniach.

W kwadrans po godzinie drugiej zagaja 
marszałek hr. Schwerin posiedzenie, z rzędu 
190-te, witając zebranych po 4 i półmiesięcznych 
wywczasach letnich i wyrażając życzenie, by 
zdołali załatwić jak największą część pozostałej 
pracy ustawodawczej. Poświęciwszy kilka 
słów wspomnienia zmarłym w czasie wakacji 
posłom Zugowi (centr.), ks. Frankiemu (centr.) 
i Liebermannowi (zjednocz, gospod.), których 
pamięć, jak zwykle, uczczono przez powstanie 
z miejsc, przechodzi marszałek do porządku 
dziennego. Porządek ten zawiera 25 sprawo­
zdań komisji petycyjnej.

Po przyjęciu całego szeregu petycji, do któ­
rych nikt nie zgłosił się do głosu, według wnio­
sków komisji, przekazując je kanclerzowi bądź 
to jako materjał, lub przechodząc nad nimi do 
porządku dziennego, odrzucono w osobnym 
głosowaniu petycję, żądającą dopuszczenia pi­
sowni łacińskiej jako urzędowej oraz zaprowa­
dzenia tej pisowni w szkołach ludowych, prze­
chodząc nad nią, wbrew wnioskowi komisji, do 
porządku dziennego. W sprawie tej toczyła się, 
jak wiadomo, gorąca dyskusja na kilku z ostat­
nich posiedzeń przedwakacyjnych, lecz głoso­
wanie ostateczne było bez rezultatu z powodu 
braku kompletu Izby.

Petycję różnych związków pracodawców 
niemieckich o wydanie przepisów ku ochronie 
robotników chętnych do pracy przed poniewie­
raniem i przemysłowców przed bojkotowaniem 
:tp„ przekazano ¡kanclerzowi w myśl wniosku 
komisji jako materjał, ze względu na oświadcze­
nie przedstawicieli urzędów sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych, iż sprawy te mają być 
uwzględnione w nowym projekcie kodeksu kar­
nego. W dyskusji żąda! poseł R a a b (Zjedn. 
gospod.) przekazania petycji ku uwzględnieniu, 
ponieważ organizacje robotnicze -w ostatnich 
czasach coraz więcej nadużywają broni bojko­
tu wobec robotników usuwających się od 
strajku.

Prośbę zarządu Związku zawodowego 
Hirsch-Dunckera o jak najrychlejsze przedłoże­
nie projektu ustawy w celu popierania paryte- 
tycznych biur wskazywania pracy przez zapro­
wadzenie urzędowej kontroli nad przymusowy- . 
mi biurami wskazywania pracy u przedsiębior­
ców, przekazano kanclerzowi w myśl uchwały 
komisji ku rozwadze po dwuch przemówieniach 
posłów Huego (soc. dem.), który wniósł o prze­
kazanie ku uwzględnieniu, zaczepiając ostro or­
ganizacje pracodawców i wydawane przez 
nie „czarne listy”, i posła Behrensa (Zjednocz, 
gospod,), broniącego przymusowych biur wska­
zywania pracy.

Wkońcu przekazano petycję niemieckiego

może wyżyć. Jest on przekonany, że interesy 
Rosji związane są ściśle z interesami Anglji — 
on więc jako kanclerz może oddać wielkie przy­
sługi królowi angielskiemu nie gwałcąc swego 
sumienia, ani nie występując przeciwko swej 
ojczyźnie. Kanclerz był jednakże bardzo zdu­
miony, gdy mu pod koniec mojej rozmowy w 
poniedziałek w sprawach pani powiedziałem: 
Ja nie służę tylko opiekunce pańskiej, (ti. Kata­
rzynie) lecz także pańskim, kanclerza, intere­
som. Król Anglji udziela panu niniejszym 
pensji rocznej w sumie 12 tysięcy rubli.”

Williamśósamo to przekupstwo wielkiego 
kanclerza rosyjskiego uważa za tak dziwne, że 
dodaje: „Wydarzenia takie spisane dokładnie 
mogłyby służyć jako niewyczerpane źródło 
anegdot dla przyszłych stuleci”.

A nie trzeba zapomnieć, że Rosja prowa­
dziła wtedy wojnę z Prusami, a Anglja popie­
rała Prusy,-że więc wielki kanclerz Bestuczew 
pobierał pensję od państwa nieprzyjacielskiego; 
czynił tak, bo Rosja płaciła mu tylko 7 tysięcy 
rubli, podczas gdy z Anglji pobierał 12 tysięcy 
rubli.

W nowszych czasach oprócz Aleksandra Ii. 
i Aleksandra Ili. prawdopodobnie nikt więcej 
tej ciekawej korespondencji nie czytał; teraz 
skoro została opublikowaną, będą się nią mu- 
sieii zająć historycy, bo w istocie daje bardzo 
Wiele ciekawego, a nieznanego materiału.

......



®wiądcu ¡meWowcSw, o przedłożenie projektu 
ustawy «ochronnej dla hutników po przemówie­
niach posłów Giesbertsa (centr.) i Huego (soc. 
dem.) kanclerzowi w części jako materjał, a w 
części ku uwzględnieniu.

O godz. pół do 5. porządek dzienny wyczer­
pany. Marszalek zapowiada posiedzenie nastę­
pne na środę o godz. 1. po południu i oznajmia, 
iż wniesione zostały trzy dalsze interpelacje, 
konserwatystów, narodowych liberałów i po­
stępowców w sprawie Maroka i Trypoliśu. in­
terpelacje wszystkie postawiono na porządek 
dzienny środowego posiedzenia. Na pierwszym 
miaulscu omawianą będzie interpelacja socjali­
stów o wykroczeniu władz przeciw ustawie o 
stowarzyszeniach.

Konwent seniorów Parlamentu obradował 
w czasie posiedzenia planowego nad rozdziałem 
prac w najbliższych «dniach. «Według uchwal 
seniorów w środę przyjdzie pod obrady interpe­
lacja socjalistów «w sprawie nadużyć po­
licji przy stosowaniu prawa o zebraniach i sto­
warzyszeniach. We czwartek ma się rozpocząć 
pierwsze -czytanie ustawy «o «ubezpieczeniu urzę­
dników prywatnych. Dyskusja zostanie ukoń­
czoną prawdopodobnie w sobotę. «Konwent se­
niorów «otrzymał urzędowe zawiadomienie, że 
rząd nie przywiązuje wagi do tego, ozy nowe­
la do prawa ¡karnego’ i kosztów sądowych zosta­
nie uchwaloną przez Parlament, czy nie. Rów­
nież odczytano pismo kanclerza, w którym ten­
że rozumie doskonale «pragnienie posłów «omó­
wienia iw Parlamencie sytuacji międzynarodo­
wej, obecnie jednak ze względu .na toczące się 
rokowania oraz wymianę «zdań między mocar­
stwami w Sprawie wojny włosko-tureckiej, n«ie 
jest w stanie zająć osobiście «i publicznie stano­
wiska w tych kwestiach. «Obecnie toczą się mię- 
«dzy mocarstwami rokowania «dążące «do zakoń­
czenia «wojny. Omawianie sytuacji zagranicznej 
bez udziału rządu mogłaby «tylko «utrudnić rzą­
dowi zadanie. Z tych względów «musi kanclerz 
odmówić obecnie odpowiedzi na «interpelację, o- 
biecuje jednak, skoro tylko «sytuacja na «to poz­
woli, zawiadomić o tym marszałka i wówczas 
można będzie «dyskutować nad polityką zagra­
niczną. Konwent seniorów ¡omawiał długo po­
wyższe pismo kanclerza, i ze wszystkich stron 
wyrażono życzenie, aby publiczne «omówienie 
całej «politycznej sytuacji imogło jak najprędzej 
«nastąpić.

Pnzeiwoidniczący ¡konwentu Skonstatował, w 
„konkluzji” j«edno<myślne «zapatrywanie człon­
ków, że Parlaiment na każdy wypadek 
może przeprowadzić samodzielne omówienie 
sytuacji zagranicznej.

nieudolność dyplomacji niemieckie].
Na ten temat rozpisuje się we wtorkowym 

numerze berlińska Morgenpost, dowodząc, 
że dzięki nieudolności swej dyplomacji Niemcy 
w ostatnim czasie na całym świecie utracili du­
żo na swym pterwotnym znaczeniu i dzisiaj, jak 
to ostatnie wypadki polityczne wykazują, inne 
państwa wcale, albo bardzo mało się liczą z 
niemcami. Morgenpost wylicza, po kolei te 
błędy dyplomacji niemieckiej i stopniową utratę 
wpływów niemieckich, a więc: Francja dużo 
zyskała na sprawie marokańskiej i dlatego drwi 
sobie, jak nigdy przedtym z niemców, którzy 
zadowolili się „napiwkiem“ jaki im Francja dać 
raczyła. Anglja bez pytania się Niemiec za­
łatwia z innymi państwami bardzo ważne spra­
wy, nawet Włochy sprzymierzeniec Niemców, 
wydaje wojnę Turcji, nie uważając za stosowne 
o tym Niemców poprzednio uwiadomić. Niemcy 
dzięki postępowaniu Włoch dostali się w bardzo 
nieprzyjemne położenie i prawdopodobnie przy­
mierze z Włochami rozpadnie się. Z Rosją 
Niemcy są chwilowo w jakiej takiej zgodzie, ale 
też nie za darmo, bo uzyskali ją za cenę zupeł­
nego wyrzeczenia się na .korzyść Rosji swych 
wpływów handlowych w Persji. Podobnie han­
del niemiecki zostanie wyparty także z Abisy­
nii, po którą Anglja wyciąga swe pazury. Sto­
sunek do Ameryki jest prawie taki sam, gdyż 
Ameryka opanowuje zwolna, lecz stale, handel 
chiński, a z chwilą ukończenia Kanału panam- 
skiego zagarnie nim zupełnie. A mogło było 
być zupełnie inaczej, gdyby dyplomaci nie­
mieccy byli prawdziwymi dyplomatami. Czy 
ambasador niemiecki w Rzymie niczego się nie 
domyślał, że Wiochy przygotowują zagarnięcie 
Trypolisu, -— czy konsul w Hankau nie spo­
strzegł, że przygotowuje się rewolucji! w Chi­
nach? Świat się pali na wszystkich końcach 
tylko przy ulicy Wilhelmowskiej (w minister­
stwie spraw zagranicznych przyp. red.) cisza, 
cisza, cisza!

Tak w streszczeniu wygląda opinja jednego 
z najpoczytniejszych pism berlińskich o polityce 
zagranicznej Niemiec. Gdyby to napisał jakiś 
dziennikarz francuski, czy angielski, wszech- 
niemcy podnieśliby natychmiast alarm i żądali­
by conajmniej interwencji dyplomatycznej z po­
wodu oszczerstw, a ogół niemców uważałby 
wywody te jako wynik nienawiści francuzów 
lui) anglików do Niemiec,

Tym żnamienniejszą przeto jest powyższa 
krytyka, że pochodzi z ust niemieckich!

Obstrukcja u Sejmie węgierskim.
Wiedeń, 16. października.

(A) Od kilku dni daje się słyszeć w Parla­
mencie austryjackim zdanie, powtarzane przez 
rozmaitych polityków różnych stronnictw, że 
na wypadek dojścia do skutku kompromisu w 
Parlamencie węgierskim sytuacja polityczna w 
Austrji ulegnie również zmianie zasadniczej.

Wobec tego będzie rzeczą wskazaną i po- ( 
żyteczną przypatrzyć się losom przedłożeń woj- ; 
skówych w Parlamencie węgierskim od pier­
wszej chwili wniesienia tych przedłożeń w Izbie 
poselskiej. Hh. Khuen-Hedervary, który zwy­
ciężył podczas wyborów do Izby poselskiej sto­
sunkowo łatwo, nie przypuszczał ani na chwilę, 
że opozycja znajdzie tyle hartu i wytrwałości, 
by skutecznie waikę przeciwko przedłożeniom 
wojskowym prowadzić. Ani przez głowę nie 
przeszła mu choćby na chwilę możliwość, że 
stosunkowo drobna garść opozycjonistów potra­
fi zahamować całą machinę parlamentarną na 
czas pięciu miesięcy i zmusić go do układów, 
będących w gruncie rzeczy niezaszczytną kapi­
tulacją.

Projekty ustaw wojskowych rząd wniósł 
do Izby poselskiej 23. maja. Prezes ministrów 
i ministrowie mieli wówczas takie miny, jak 
gdyby chodziło o zwyczajną formalność, i mi­
nistrowie i posłowie, należący do większości 
ministerialnej, zapewniali, że najdalej w ciągu 
pięciu do sześciu tygodni Izba poselska uchwali 
gładko wszystkie cztery przedłożenia wojsko­
we. Zapowiedź opozycji, że podejmuje ona wal­
kę przeciwko przedłożeniom wojskowym więk­
szość przyjęła śmiechem szyderczym, zapewne 
takim śmiechem, jakim parsknął biblijny olbrzym 
Goljath na widok Dawida, występującego prze­
ciwko niemu do walki. Przedłożenia odesłano 
natychmiast do komisji wojskowej i do komi­
sji prawniczej. Komisja wojskowa dnia 25. maja 
wybrała referentów i postanowiła rozpocząć o- 
brady nad przedłożeniami wojskowymi w dniu 
7. czerwca.

Istotnie komisja wojskowa Izby poselskiej 
w dniach od 7. do 21. czerwca na dziewięciu po­
siedzeniach załatwiła przedłożenie w sprawie 
reformy armji wspólnej. Opozycja zapowie­
działa walkę przeciwko przedłożeniu. Dnia 13. 
czerwca poseł opozycyjny Bakonyi oświadczył, 
że owo przedłożenie nigdy nie zmieni się w u-, 
stawę, ponieważ życzy sobie tego cały naród 
węgierski. Gdyby było potrzeba, on, prezes 
gabinetu nie zawaha się jeszcze raz zapytać na­
rodu, jakim jest jego zdanie o ustawie wojsko­
wej. Ale owa . groźba ponownych wyborów 
nie przestraszyła opozycji.

23. do 28. czerwca radziła nad przedłoże­
niem wojskowym komisją finansowa, poświęca­
jąc tej pracy pięć posiedzeń. I tutaj opozycja 
założyła protest przeciwko przedłożeniom, jak­
kolwiek minister skarbu Lukacs dnia 27. czerca 
oświadczył, że mimo powiększenia wydatków z 
racji ustawy wojskowej nie przyjdzie do za­
chwiania równowagi budżetowej. Nadto dodał, 
że dzięki szybkiemu załatwieniu przedłożeń 
wojskowych byłby usuniętym punkt starcia 
między Koroną i narodem i że dzięki temu sta­
łyby się możliwymi nowe organizacje partyjne 
na nowych podstawach. W czerwcu zdawało 
się tedy, że opozycja poprzestanie na protestach 
i na podnoszeniu całego szeregu zarzutów, lecz 
nie zdoła zadać rządowi klęski.

Wnet atoli rząd się przekonał, że niedoce^ 
niał rozpędu opozycji. Po krótkiej pauzie w o- 
bradach parlamentarnych Izba poselska przy­
stąpiła 12. lipca do obrad nad ustawą wojskową, 
ł odrazu się pokazało, że stronnictwo Justha 
czyli właściwa partja niezawisłości stosuje tak­
tykę obstrukcyjną, by nie dopuścić nawet do 
przeprowadzenia ogólnej debaty. Środkami 
taktyki obstrukcyjnej są zwykłe w Parlamencie 
manewry, jako to bardzo długie mowy na te­
mat, nie mający nic wspólnego z przedmiotem, 
stojącym na porządku dziennym. Dalej tajne po­
siedzenia, masowe żądanie urlopów celem prze­
prowadzenia dyskusji w tej sprawie, przema­
wianie przed porządkiem dziennym w kwe­
stiach formalnych, glosowania imienne nad ur­
lopami, wszczynanie rozmaitych dyskusji regu­
laminowych, słowem, przewlekanie rozpraw z 
pomocą kruczków, uświęconych wiekową tra­
dycją. W ciągu miesiąca lipca Izba poselska 
obradowała niemal bez przerwy od 12. do 29. 
włącznie tegoż miesiąca, a mimo to nie zdołała 
ani na krok jeden posunąć się w rozprawie ogól­
nej nad przedłużeniami wojskowymi. Hr. Khuen 
Hedervary nie tracił przecież nadziei, że mu się 
uda opozycję zgnieść. A gdy nadzieja na prze­
łamanie obstrukcji zawiodła, wpadł na myśl 
zmęczenia posłów opozycyjnych. Dlatego też 
zapowiedział, że nie zgadza się na zwykle wa­
kacje doroczne podczas miesięcy letnich i bę­
dzie trzymał Izbę poselską tak długo, dopóki nie 
załatwi ona przedłożeń wojskowych. Przypu­
szczał, że upały sierpniowe, stale dające się Bu­
dapesztowi we znaki, podziałają deprymująco 
na opozycję i odbiorą jej ochotę do prowadzenia 
walki.

Ale i tutaj miał go spotkać ciężki zawód. I- 
zba poselska odbyła w sierpniu 23 posiedzeń, 
obradowała tedy z wyjątkiem niedziel, święta 
Matki Boskiej i dnia św. Stefana, patrona Wę­
gier, niemal codziennie. Mimo tylu posiedzeń 
dyskusji nad ustawą wojskową nie przeprowa­
dzono «zbyt daleko, ponieważ w tej sprawie 
przemawiało zaledwie dziewięciu posłów, z te­
go pięciu posłów za ustawą i czterech przeciwko 
ustawie. Inni mówcy — zwłaszcza opozycyjni 
■— przemawiali w najrozmaitszych innych spra­
wach, wnosili interpelacje, żądali posiedzeń po­
ufnych, dyskutowali nad regulaminem .obrad, 
piorunowali na rząd za pogwałcenie wolności 
prasy, ale równocześnie baczyli bardzo pilnie, 
by o ustawie wojskowej nie było mowy.

Takie same widowisko rozegrało się w cią­
gu września i rozgrywa się do tej pory, a więc 
do połowy października. Hr. Khuen-Iiedervary 
już pod koniec września zdawał sobie sprawę, 
że opozycja jest właściwie górą. Wszystkie 
jego nadzieje zawiodły. Zawiódł nawet po­
strach, który usiłował on rzucić w szeregi opo­
zycji, zapowiadając, iż na wypadek dalszego« o- 
poru i dalszej obstrukcji zapoczątkuje zmianę 
regulaminu, z pomocą której bezwarunkowo 
zgniecie wszelką dalszą obstrukcję.

Gdy zawiodły groźby, hr. Khueh-Hedervary 
przerzucił się do taktyki wręcz odmiennej, a 
mianowicie próbował szczęścia z pomocą ukła­
dów. Chodziło o wybór pośrednika. Nie można 
było myśleć o osobie Stefana Tiszy, ponieważ 
opozycja go nienawidzi. Zdecydowano się wre­
szcie poruczyć tę misję prezesowi Izby posel­
skiej Berzeviczy‘emu. Z jakim skutkiem, zoba­
czymy niebawem. Pesymizm byłby tutaj zu­
pełnie uzasadnionym, ponieważ opozycja try­
umfuje na całej linji.

Położenie w Chinach.
Przed kilku tygodniami już sygnalizowano 

pierwsze objawy wrzenia rewolucyjnego w Chi­
nach. Od tego czasu nadchodziły z najbardziej 
zagrożonego wnętrza tego państwa tylko uspa­
kajające wiadomości. Donosiły one, że powsta­
nie upada, że wojska rządowe w prowincji Se- 
czuan coraz nowe odnoszą sukcesy i że rząd 
rychło już zupełnie zapanuje nad sytuacją. Tym 
większą niespodzianką dla Fu ropy były depe­
szę, zawierające hjobowe wieści o zdobyciu 
miasta Wuczang przez rokoszan, o ucieczce 
tamtejszego gubernatora i o zabiciu bombą do­
wódcy wojsk cesarskich. Z wieści tych wyni­
ka, że poprzednie, uspakajające zapewnienia 
rządu chińskiego były albo tendencyjnie zmy­
ślone, albo przedwczesne, innymi słowy, że ta 
groźna rewolucja wewnętrzno-chińska nietylko 
nie upadła, lecz nawet znacznie się rozszerzyła. 
Zdobycie miasta Wuczang dowodzi, że powsta­
nie objęło także obie ważne prowincje Hu, pół­
nocną «i południową, czyli Hupe i Hunan.

Rewolucja ta ma charakter polityczny. 
Wywołana ona została przez partję rewolucyj­
ną, którą możnaby nazwać „młodochińską“, a 
której głównym siedliskiem jest miasto Canton 
w południowych Chinach. Partja ta, domaga­
jąca się przyspieszenia reform w duchu euro­
pejskim, zwraca się przedewszystkiem przeciw­
ko obecnej dynastii mandżurskiej i wogóle 
przeciwko przewadze' szczepu Mandżu, który 
uważa za główną przeszkodę zmodernizowania 
się chińskiego ustroju państwowego i całego 
życia Chin. Przywódcy tej partji, skupiający 
się w komitecie „białej lilii“, rzucili nawet hasło 
proklamowania w Chinach republiki. Skorzy­
stali oni zręcznie z wielkiego niezadowolenia i 
rozgoryczenia ludności w środkowo-zachodnich 
prowincjach Chin, spowodowanego nieurodza­
jem, głodem i rozmaitymi zarządzeniami cen­
tralnego rządu, dotyczącymi budowy i upań- 
stw«owieni«a kolei żelaznych, i wywołali rewo­
lucję, która przybiera charakter podobnie gro­
źny, jak przed dwunastu laty powstanie bo­
kserów.

Zdobycie przez nieb miasta Wuczang jest 
wprost ciężkim ciosem dla centralnego rządu 
chińskiego. Nie jest to bowiem drugorzędna 
jaka mieścina prowincjonalna, lecz wielkie mia­
sto handlowe, liczące blizko miljon mieszkań­
ców. Bardzo jeszcze w tym miejscu szeroka 
rzeka: Jangtsekiang — «dostępna «dla europej­
skich łodzi działowych i średniej wielkości okrę­
tów handlowych morskich oddziela Wuczang 
od położonego na przeciwległym brzegu mia­
sta Hankau, liczącego również miljon mieszkań­
ców. W obu tych miastach siostrzanych znaj­
dują się konsulaty wszystkich niemal więk­
szych państw europejskich, niemniej znaczne 
kolonje europejskie, filje europejskich banków, 
ogromne składy towarów itd.

Europejczykom, o ile wnosić można z do­
tychczasowych doniesień, narazie dopóki przy­
wódcy rewolucjonistów panować będą nad 
ciemnymi tłumami, nic nie grozi. Nauczeni przy­
krym -doświadczeniem w «czasie buntu bokse­
rów, nadto pragnąc zapewnić sobie sympatje 
państw europejskich, przywódcy obecnej rewo­
lucji sami wzięli w opiekę życie i mienie euro­
pejczyków. Wydali oni odezwę, zabraniającą 
pod karą śmierci wszelakiego napastowania ob­
cokrajowców i niszczenia ich domów oraz 
przedsiębiorstw, że zaś umieją nadać tym swoim 
zakazom odpowiedni nacisk, dowodzą depesze, 
według których w Wuczang powieszono kilku­
nastu rewolucjonistów, którzy odgrażali się 
„obcym“. Tamtejsze osady europejskie nie po­
legają zresztą wyłącznie na, tej opiece, lecz sa­
me zorganizowały akcję obronną. Kobiety i 
dzieci umieszczono na statkach, stojących na 
wodach rzeki, a gotowych każdej chwili do od­
jazdu, mężczyźni zaś z bronią w ręku strzegą 
swoich domów. Najlepszą jednakże dla nich 
ochroną jest pięć łodzi działowych, które znaj­
dują się na rzece i pod komendą kapitana ja­
pońskiego każdej chwili gotowe są skierować 
działa swoje na miasto.

Za to obficie płynie tam już krew zniena­
widzonego przez chińczyków szczepu panują­
cego Mandżu. Rewolucjoniści wymordowali 
podobno wszystkich urzędników cesarskich, 
którzy «zawczasu zbiec nie zdołali, a znęcają 
się także nad cywilną ludnością mandżurską.

Dla rządu chińskiego najgroźniejszym ob­
jawem i faktem jest .bunt tamtejszych wojsk re­
gularnych, które podobno bez wyjątku przeszły 
na stronę rewolucjonistów. Były to wojaka, 
złożone widocznie z chińczyków z południo­
wych prowincji. Według najnowszych wieści, 
solidaryzują się z rewolucją także załogi tam­
tejszych rządowych statków wojennych. Jak 
wielką wagę przywiązuje chiński rząd centralny 
do stłumienia tego powstania, wynika z depe­
szy, według której już wysłano tam dwa całe 
korpusy' armji regularnej, nad którymi objął 
dowództwo sam minister wojny. Zachodzi 
atoli wielka wątpliwość, czy te wojska« okażą 
się wiernymi dla rządu? Jeżeli odmówią posłu­
szeństwa, powstanie to może zamienić Się na 
burzę, która rzeczywiście zmiecie obecną dy­
nastię i zupełny w Chinach wywoła przewrót. 
Lecz i w razie stłumienia powstania, zanim to 
nastąpi, może ono wyrządzić Chinom «ogromne

straty materialne. W prowincji Hupe i Honau 
istnieją olbrzymie rządowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe, np. zarządzana przez europej­
czyków fabryka stali z 3600 robotników. Z tych 
zakładów zapewne ani jeden nie ocaleje.

0 kienineh pslityki wewnętrzHEj u Risji.
W końcu września«, «za-raiz po mianowaniu 

Kokowcowa «prezesem Rady «ministrów, zazna­
czyła «Gazeta Warszawska, iż kierunek 
polityki «zależeć będzie «pnzedewsizystkiem od 
tego, kto «zostanie ministrem spraw 'wewnętrz­
nych. „Jeżeli to będzie kandydat Kokowcowa 
— pisała wtedy «Gazeta ¡Warszawska — to, na­
turalnie, będzie «oznaczało, że premier ¡osięgną! 
istotną i «względnie trwałą władzę... Jeżeli to 
będzie ¡ktoś bardzo od «Rokowcawa niezależny 
«lub nawet przeciwstawiający «swą politykę po­
lityce premiera, to władza Kokowcowa będzie 
bardzo «względna i «można «przewidywać, że «po­
zostawanie jego na stanowisku «premiera ¡będzie 
bardzo krótkotrwaie”.

Stało «się, iż ¡ministrem spraw wewnętrz­
nych mianowano Makarowa, którego w żad­
nym razie niepodobna uważać za kandydata 
Kokowcowa. Na kierunek, «jakiego zamierza 
trzymać się «Makarów w «polityce «wewnętrznej, 
rzuca światło fakt, «iż na «stanowisko ¡bezpośred­
niego swego pomocnika iorytowal on guberna­
tora niżnio-nowogrodizkiego «Chwostowa, «znane­
go «reakcjonistę, który -dotychczas «nie (pogodził 
się z istnieniem Dumy, «i który nawet Puryszkie- 
wicza uważa za „liberała". Wprawdzie N«o w o- 
j e W r e m j a twierdzi, -iż pogłoski «o -mianowa­
niu Chwostowa na stanowisko wice-ministra 
spraw wewnętrznych pozbawione są «podstawy, 
niemniej jednak sam fakt, iż «kandydatura ta 
wypłynęła w związku z nominacją Makarowa, 
rzuca charakterystyczne światło na dążności i 
usposobienia obecnego mimisitra spraw wewnę­
trznych.

Po imianowaniu «Makarowa rosyjska «prasa 
liberalna stwierdzała jednogłośnie, iż fakt ten 
—«dla ¡kierunku polityki m«a znaczenie rozstrzy­

gające «i zupełnie «określone. Jeśli obecnie mówi 
się na łamach tej prasy o możliwości zmiany 
„kursu”, to bynajmniej nie iw tym kierunku, «w 
jakim przypuszczano możliwość zmiany bezpo­
średnio «po mianowaniu Kokowcowa. Jest rze­
czą charakterystyczną, iż nawet «organ paździer- 
niikowców, Go ło s ¡Mosk wy, wypowiada o- 
becnie «obawy, «by kurs poiityki «nie zmienił się .w 
kierunku bardziej reakcyjnym. Obawy takie, 
według «świadectwa organu paździefnikowców, 
wypowiadają w kołach «poiselskloh. Mówi się 
tam, że wszystkie „błogie zamiary Kokowcowa 
są skazane na rozbicie’'. Mówi się dalej, iż ru­
nęły nadzieje, «związane «z mianowaniem Kokow- 
«oowa, by „kurs polityki -rządu «nie uległ zmia­
nie”. To ¡znaczy, iż październikowcy nie mają 
«nadziei, by «kierunek polityki rządowej uszano­
wał te nawet «raimy „fconistytucjionaliamu”, jakie 
«zakreślił Stołypin, i których gotów byt «trzymać 
się Kokiowcow.

„Położenie samego prezesa ministrów — 
mówią «w kołach poselskich — staje «się chwiej­
nym”...

„Rozmowy takie — ipisze dalej Gołos M«os- 
kwy — «zdarzało się słyszeć nietylko wśród 
członków opozycji i «centrum, ale «nawet wśród 
nacjonalistów. Tryumfuje tylko skrajna prawi­
ca. W związku z ostatnimi ¡wypadkami, w -ko­
łach parlamentarnych wytworzyła się atmosfera 
w najwyższym «stopniu naprężoną, która nie 
(może chyba iwpływać «na «normalny bieg pracy 
prawodawczej”.

Wprawdzie atmosfera ta wytworzyła się 
głównie w -związku z pogłoskami o «mianowaniu 
Chwostowa na stanowisko« wiceministra spraw 
wewnętrznych, niemniej jednak świadczy -ono o 
jednym: «nie może być dziś moiwy o zmianie po­
lityki ¡wewnętrznej «rządu w kierunku bardziej 
liberalnym w «stosunku do« polityki Stołypina.

Aktualne j«es«t jedynie zagadnienie, czy i o ile 
polityka ta zmieni się w kierunku bardziej reak­
cyjnym.

Sprawy słowiańskie.
(Przedruk dozwolony tylko za porozumieniem się z re­

dakcją Świata Słowiańskiego w Krakowie.)

«Koło Polskie «a -K s i ę s t w o C i e - 
s z y ń s k i e. «Pod powyższym tytułem pojawił 
się w N a r od n i c li Ł i s t a c h następujący 
krótki, ale dosadni artykuł:

„Polacy w Cieszyńskim «doznali zawodu. 
Oczekiwali, że Kolo Polskie przyjmie do swego 
programu także pieczę n«a«d potrzebami narodo­
wymi ludu polskiego na wschodnim Ślązku, ale 
na «ostatnim pełnym 'posiedzeniu Koła nie było 
«mowy o Ślązku. Obydwaj polscy posłowie ze 
Śiązka. dr. Michejda i ks. «Lond«zin, nie 
wstąpili «w letniej sesji do Koła, im-otywując swe 
postępowanie nieprzyjaznym stanowiskiem rzą­
du wiedeńskiego «względem polaków śląskich, 
p: zez co ¡widzą się -zmuszonymi pozostać w o- 
pozycji dopóty, aż nie zmieni się «postępowanie 
rządu. W osobnym memorjale, który doręczyli 
wówczas prezesowi Koła Bilińskiemu, 
przytoczyli wszystkie swe zażalenia na świado­
mie przez urzędy państwowe i kolejowe prze­
prowadzaną «gierinanizację i domagali się, żeby 
Koło Polskie ujęło się za swymi śląskimi roda­
kami i «oddziałało swymi wpływami na rząd, a- 
żeby ten zmienił swój system śląski.

,.N«a pierwszym posiedzenfii Koła po waka­
cjach letnich, prezes Biliński, przedstawiając 
działalność swą «w interesach polskich, wspom­
niał «o Ślązku tyle tylko, że do grona urzędników 
nowej dyrekcji pocztowej w Opawie, powołano« 
także jednego polaka. O memoriale posłów Mi­
chejdy i Londzina «nie‘wspomniał; podobnież w 
debacie, jaka się rozwinęła nad programem Ko­
la. nikt nie zrobił ani nawet wzmianiki o śląza­
kach. Zaniedbywanie potrzeb narodowych ludu,



¿Swiąseefe Stolarsfet Tow. z ogr. poręką
(dsawniaj Pluciński i Spółka) 16g3

Poznań, jjsdfWB ulica Wrocławska 13|14.

Najkorzystniejsze źródło zakupu mebli
skwarnych i slyiowyelB.

MF" Prosimy przekonać się ! W Zwiedzenie magazynów do kopna nie obowiązuje.
-------------------- -—■—-— Dog^dss© warunki spłaty.

Magazyny mieszczą się w naszych własnych domach handlowych, skutkiem tego ceny lUgilli beZkODklireilOylne.

Poznań

poleciały nasz bogata zaopatrzony magazyn garderoby męskiej,
w dobrym wykonaniu, jako to s

Obrób, paltoty, ¡Ostry, spocie do kannej jazdy, 
ubrania sport, ubMi dla chłopców lid. 

Pracowała wykwintnej garderoby
pod kierownictwem piorwszorz. krojczego.

w nadzwyczaj wielkim wyborze 
= i znanych tanich cenach =

zakopiańskie i krakowskie

BSf futrzane, nlekryle lab kryle soknem
:: z białym tsb czarnym spodem ::

K //W? ... . . . . . . . .  13.00 15.00 17.50 mk
ws/iii!-' -..i ‘9^/n j, , , 1,,p"4“«-

t! H6'5’ 8'50 UiW i. i ...hi! Serdaki damsMe z rttawa«i.

Serdaki męskie.
Peleryny & Guńki ^tctsaezyki i stósowne czapeczki, 

z ftlcn lub grubego zakosfańs^tega sukna

•? ===== Właściciele ===
tCazśmierjE Liepelł i Edmund Pluciński 

Jedyoy polski skład garderoby męskiej
w Poznachi przy u?. Wrocławskiej 13|14. (przystanek kolei elektr.)

w dawniejszych lokalach, zamieszkałych przez p. K. Kużaja.

Oryginalne i angielskie
kanwie do transport 
mleka po mk. 1S, 10, 
3.50, 7.50 i 6 50 d ster­
cza flanko 1182
Fm T. OtmfansHski

Posnąć — Telefon 585. Srótowniki
WfBfc&S&SCf! 4136 

Dobry pomysł przyczynia się do 
bogactwa przy odpow. znżytkow. 
577 zadać wynal. za 50 fen. Pi­
smo dla nowości patentów, na 
okaz gratis. Inform. bezpłatnie: 

Biuro migw, patent.
E fe © i A Sohmśdi
Poznań, Wielka Berlińska 50.

Mowo otwarły loksgl

„yassage“ eaje - Kestaurant
przy narożniku ulicy Wrocławskiej 26/30.

Polecam znakomite piwa, napoje miejsc, we 1 za­
graniczne, craz nader wyborną kuchnię. — Cieple pa« 
trawy przez cały dzień.

— Obiady od 12-3 po poładnln, —
Usilnym moim staraniem będzie rieteloą i skorą usługą 

zjednać sobie względy i pop»re;e Szanownego Obywatelstwa.
Z wysokm poważa n em

64r5 Józef Pokrywka.

Pozwalam sobie zarazem 
donieść, iż 889

przeniosłem

oraz i sprzedaż negrob 
ków z pîasbvtsaa, gra­
nitu i mtmuru a gOigou 
Piotra doIMKi Poznać Snaw

Wrocławska i5. 8
OUs Telefon 2909. ggg

Krzyże Pomniki 
fi agrehkf fiadstawkt

nr. umywalki.
IW na stoliki. 

Uradzenia
dla ickiarni, kawiarni, 

jdakzrsy, golarzy 
i rsszników.

POZNAN

g ofunko wania 
â caE^sae«sra?s
wszelkich zbóż

Praaaatnia S k«wS©r

ALBIONpolecamy

C. ADAMSKI
POZNAŃ, Hnwa 7-8. Itl. 475. 
GNIEZNO, Fryderyk. 5. Fel. 384.
Wszelkie nowośei:

Kapelusze filcowe 
i pluszowe.

Rękawiczki glans. duńskie, 
Mocka itd. z podszewką i bez. 

Koszule, kołnierzyki, 
mankiety.

Koszule i gacie wełniane. 
Kalosze ruskie.

= Najniższe ceny. =

z tarczami mielącymi z dwueh stron do 
użycia, także kombinowane z gniotownikiem 

........ da zboża ==
poleca 6899

Łóżka żelazne

Kasa Związku Ziemian
w Poznaalu. pLWlibelmowsid 17. i.
153 przyjmuje depozyty i drobne oszczę- 

dnoścł począwszy od 1 Mk. i płsci Ml 
obecnie od pieniędzy złożonych ——-... -

as wypowiedzeniem roaznysi . 5%
„ „ półrocznym 4*1«, 1,
„ „ kwartalnym 41|4 «I«
na każdorazowe żądanie . . . 4 blo

Związek Ziemian

i cenniki na zadanie 
bezpłatnie.

Stefan Jwardowjki
Skład sprzętów kuchennych 1 domowych zbiegowisko

spowodował Jaśkieiwis». s 
ul. btrseleekitj nr 30. Wydało 
się bowiem iż płaci najlepsze 
ceny za używane mebU więc 
starzy i młodzi do niego dążą 
a «iniea temu — Franek.

Mws Ci<%ezQ<tr<«©©*
Banku Rolniczo Przemysłowego

KW1LEC8I POTOCKI ł SP.
pr«yj«tt:j9 aa opror e&towanie wkładki kaidej wysa 
oiel od i marld począwszy, ptesąe od 3 «¡o 4 i jt-ól 

procent ¡todtag nutowy.
pośredniczy w lokacji kapitałów, przeprowadzą 
konwersje, taksy oraz pożyczki land- 
szaftowe, podejmuje #ię regulacji hipotek 
i udziela pożyczek lombardowych w dogo­
dnych warunkach. .*. .*. .*. .’. .*.

Jl Poznań O 0,, ul. Ktihleisa 22. Godz, kons. od 5—6.

•mir ^r- a^uwmm państw. i“B. szkiła przygst.
|pvill dla jednorocz. służby, prytmanerów i egzaminów
ljWl|/ dojrzał, oraz dla wstępujących do każdej klasy wyższego i
nlM'1 ' zakładu naukow. 12. nauczycieli wyższych. Międzynarod, f
i» ■ W ostatnim czasie 75% polsk. uczniów. Prosp. ilustr. gratis i franio.1

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H, w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,



Bogatek ile namens 239. Korfera Poznańskiego.
Ponii ezwaitek dnia 19 października 1911.

opolskiego na Slązku jest wodą na młyn owych 
polskich renegatów cieszyńskich, którzy z przy­
wódcą swym, posłem Kożdonieni, twierdzą, że 
ślązacy nie są polakami, lecz osobnym narodem, 
który powinien dbać prżedewszysfkiem o to, że- 

się zbliżyć do niemców i wraz z nimi bronić
»Się przeciw polakom i czechom. W każdym ra- 
2ie niedbalstwo Kola Polskiego w sprawie ślą­
skiej stwierdza starą prawdę, że przywódcy po­
lityki (polskiej (dbają tylko o Galicję, gdzie są pa­
nnami, a śląskich swych rodaków pozostawiają 
«a lup niemcom”.

Glos ten jest przez to właśnie znamienny, 
że pochodzi od współzawodniczących z nami na 
Slązku ozechów.

Połączenie kolejowe Dalmacji 
2 B o ś n j ą. Pogłoski, że rząd austryjacki go­
tów byłby w zamian, jako rekompensatę za ze- 
sEWo-lenie na dowóz mięsa argdentyńskiego do 
Austrii, przyzwolić na .drugi tor na linji kolejowej 
bogumińsko-fcoszyekiej (idącej na Cieszyn), sta­
nowiącej własność rządu węgiierskego i na jesz­
cze dokładniejsze połączenie jej z kolejami pru- 
‘skimi — wywołały w Dalmacji istny, popłoch, 
łbo w takim razie rząd węgierski tymbardziej nie 
spełniłby swego zobowiązania co do wystawie­
nia linji kolejowej (t. zw. „lickiej”), mającej po- 
Jączyć nareszcie Dalmację z Anstrją. W Splicie 
zebrał się dalmacki wydział kolejowy (nie,usta­
jąca komisja sejmowa, powołana do czuwania 
nad sprawą kolejową) i wysłał w tej sprawie te- 
fegraficzwfe protest do prezydenta ministrów, do 
prezydenta Izby sejmowej, do obydwuch klu­
bów poselskich .południowo-słowiańskich w Pa­
dzie Państwa ii do namiestnictwa dailmaokiego. 
Niebawem ma się Wydział zebrać powtórnie, 
żeby naradzić się -co do dalszych kroków. Wy­
słano zarazem zapytanie do prezydium Sejmu 
bośniackiego, kiedyby reprezentacja dalmaokie- 
®o Wydziału kolejowego mogła ¡przyjechać do 
Sarajewa, żeby tam z reprezentantami Sejmu 
bośniackiego naradzić się nad połączeniem kole­
jowym Splitu ze Sarajewem. Do Sejmu bośniac­
kiego wyśle się w tej sprawie osobny memo- 
’ jał.

Wzrost żywiołu słowiańskiego 
w I s t r j i. Ogłoszono rezultaty spisu ludności 
w Is-trji pod względem „języka towarzyskiego” 
(jak brzmi ta rubryka arkuszy spisowych w Au­
strii, ażeby omijając wyrażenie „¡narodowości” 
ułatwić urzędom „poprawianie natury” na ko­
rzyść niemców). W ciągu dziesięciolecia od po­
przedniego spisu ludności przybyło włochów 
11238, a słowian 33 558, a mianowicie słowień- 
oów 9 859, Chorwatów zaś 23 699. W roku 1900. 
•stanowili słowieńcy 14.20 proc, ludności, Chor­
waci 42.58 proc., włosi 40.54 proc. — w r, zaś 
•910. stosunek ten ¡procentowy tak się przedsta­
wiał: słowieńcy 14.80 proc., Chorwaci 43.15 proc, 
a włosi już tylko 38.16 proc. Jest więc włochów 
W Austrji nie wiele więcej pomad trzecią część 
ludności.

Metropolita czarnogórski o u- 
ffl j i kościelnej. Olornuhiecki Naśinec 
ogłasza rozmowę, jaką miał w Karlowcu ks. A- 
dam Jasek z Moraw, gorliwy propagator „idei 
cyrylometpdejskiej” i znany ¡pisarz kościelny, z 
metropolitą ¡prawosławnym Mitrofanem z Czar­
nej Góry. Metropolita podawał się w zasadzie 
za zwolennika unji kościelnej, ale pod warun- 
tóem, że Kościoły pozostałyby ¡obok siebie, jako­
by dwie siostry, lecz nie w taki sposób, żeby 
cerkiew prawosławna stała się podporządkowa­
ną „córą” katolickiej „matce”. Czarnogórze, 
•dzięki ¡pokrewieństwu swej dynas-tji z domem 
królewskim włoskim, byłoby wcale dobrze uspo­
sobione dla unji, gdyby tylko nastąpiło pogo- 
-izenie Watykanu z Kwirynałem; w obecnych 
Jednakże okolicznościach ¡pokrewieństwo to do­
mów panujących przeszkadza raczej, niż poma- 
ga. W ostatnim czasie wybuchnął nadto lokal­
ny czarnogórski spór z Watykanem, gdy Kurja 
chciala mianować wiocha następcą zmarłego ka­
tolickiego arcybiskupa w Barze, ks. Milinovića 
—_ a król czarnogórski chce mieć na tym stano­
wisku rodowitego serba-katolika (ohorwąta) i 
sprzeciwił się z całą stanowczością propozycji 
Karji.

Czeska wystawa w Sofji. Czesi 
Wacuią od kilku lat systematycznie nad swą 
»ekspansją ekonomiczną na Bałkan. Obecnie od­
bywa się w stolicy Bułgarii wystawa czeskich 
fabryk narzędzi rolniczych, pod protektoratem 
następcy tronu. Rząd delegował osobną komi­
sję do ułożenia fachowego sprawozdania z tej 
wystawy.*'

Z zaboru austryjackiego.
Organizacja socjalistów żydowskich.

Lwów, 18. października. Odbył się tu ' 
Jjazd frakcji socjalistów żydowskich, na któ- ; 
rym postanowiono utworzyć jedną wspólną • 
partię socjalistyczno-żydowską. j

Sejmowa reforma wyborcza.
L w ó w, 18. października. Odbyła się kon- 5 

łerencja prezesów klubów sejmowych polskich 
wraz z prezydjum Kola polskiego. Przewodni­
czył obradom prezes Koła Sejmowego dr. Glą- 
biński; uczestniczył także namiestnik Bobrzyń- i 
skt Po przeprowadzeniu nad projektem retor- « 
my wyborczej do Sejmu dyskusji, powierzono 
komisji specjalnej sformułowanie wniosków. 
.Wnioski mają być wypracowane w przeciągu 
¡iwuch tygodni.

Zjazd Sokołów.
Lwów, 18. października. Odbył się tu 

3JSX. z rzędu zjazd delegatów towarzystw soko-

lich, w którym wzięło udział 172 delegatów ze 
100 przeszło gniazd. Gminę Lwów zamianował 
zjazd członkiem honorowym Związku sokolego. 
Z pośród wielu uchwał wymienić należy uchwa­
łę o reprezentacji Związku za granicami kraju i 
udziale w zjazdach zagranicznych. Jako no­
wość, zaprowadzoną na zjazdach sokolich, wy-

: mienić należy część porządku dziennego, po- 
dłowca, poddanego austryjackiego, dezertera z 
głosił Małaczyński, na temat scoutingu, przy­
jętego do programu czynności Sokoła galicyj­
skiego.

Szpiegostwo bez końca.
Kraków, 18. października. Policja kra- 

i kowska aresztowała pod zarzutem szpiegostwa 
Michała Prinza z Królestwa Polskiego, han­
dlowca, poddanego austriackiego, dezertera z 
armji austryjackiej. Prinz w roku 1906 zbiegł z 
Jarosławia do Rosji i uprawiał szpiegostwo. 
Przeciw Prinzowi zebrano obfity materjał, znaj­
dujący się w sądzie wojskowym oraz cywilnym 
w Przemyślu; za Prinzem rozesłano listy gończe 
i na tej podstawie aresztowano go przed dwo­
ma dniami w Krakowie.

Z zaboru rosyjskiego.
Najazd niemiecki na Polskę.

Kolonizacji niemieckiej w Królestwie Pol- 
' skim poświęca znamienne uwagi paryski 
i T e m p s , który ¡pisze:

„I w Królestwie wre walka gospodarcza, 
ale nie rosjanin jest przeciwnikiem polaka na 

; tym polu. I tu zawsze tylko niemiec. W Kró­
lestwie polacy i rosjanie zauważyli wspólnie 
fakt ¡napływu kolonizacji niemieckiej, która po­
suwa się niejako prawidłowym marszem.... Ten 
najazd niemiecki stanowi niebezpieczeństwo z 
punktu widzenia strategicznego, niebezpieczeń­
stwo to jednak jest jeszcze groźniejsze z punktu 
widzenia gospodarczego.... Coby się stało, gdy­
byśmy przypuścili rzecz nieprawdopodobną — 
np. aneksję tego kraju przez Niemcy?... A cóż 
dopiero mówić o przemyśle i handlu niemieckim 
w Królestwie? Jest to teraz ¡najgroźniejsze nie­
bezpieczeństwo, które zagraża równocześnie i 
ludności polskiej i panowaniu rosyjskiemu; inte­
resy obu tych ¡czynników w tym wypadku są
przeto wspólne”.

Temps wskazuje dalej na niebezpieczeń­
stwo, zagrażające polskości w pasie pogranicź- 

• ¡nym, gdzie przewaga żywiołu niemieckiego i 
niemieckich kapitałów jest tak wielką, że „tam 
niemcy czują się u siebie w domu, a polacy są 
skrępowani w ruchach”. W Lodzi ludność ro­
botnicza polska znajduje się wobec kapitalistów 
niemców w analogicznym stosunku zależności, 
jak ludność polska w .Westfalii. „Finansowo 
niemcy są w ¡daleko większym stopniu panami
Łodzi niż np. ¡Poznania”.

Wiadomości polityczne.
Sytuacja w Austrji.

Po znanych wypadkach w Parlamencie au- 
stryjadkim, rozwinęła się obszerna ¡dyskusja o 
drożyźnie, która panuje obecnie nad sytuacją. 
Przemawiało ¡ze strony rządu 4 ministrów i pre­
zes gabinetu. Mowa Gautscha jest obecnie 
przedmiotem ¡ostrej krytyki.

Prezydent gabinetu w swojej mowie nie sta­
nął na wysokości trudnego ekonomicznego i 
społecznego ¡zadania, wobec którego ¡postawiony 
został siłą sytuacji i groźnych wypadków rząd 
austryjacki. W tym stanie rzeczy, jak obecny, 
spodziewano się z ust przedstawiciela rządu u- 
słyszeć coś więcej ponad to, co dał bar. Gautsch.

Jego poglądy na przyczyny drożyzny nie 
zdradzały zmysłu ekonomicznego i nie wytrzy­
mywały ¡pobłażliwej nawet ¡krytyki. Np. zapa­
trywanie, że produkcja nie może podążyć za 
zwiększającym się popytem, wywołanym coraz 
wyższą stopą życiową ogółu ludności, nie wy­
trzymuje naporu faktów, wszędzie indziej spo­
tykanych. Na Zachodzie, w Niemczech, we 
Francji, Anglji, Szwajcarii itd., stopa życiowa 
jest wogóle wyższą niż w Austrji, a jakkolwiek 
i tam drożyzna daje się we znaki, przecież nie 
przybrała charakteru takiej katastrofy, 
jak w Austrii. Zwiększenie się stopy życiowej 
powinno być uważane za pocieszający objaw 
szerzenia się kultury, a nie za przyczynę i zapo­
wiedź przewrotu ekonomicznego, grożącego lud­
ności wygłodzeniem.

Baron Gautsch pogląd swój na „lepsze ży­
cie” sfer robotniczych oparł na jednostronnej 
obserwacji. Ton mowy zdradzał nieznajomość 
społecznych i ekonomicznych warunków poza 
murami stolicy państwa, gdzie pomimo wszyst­
ko; pomilmo wyższych cen zarobkowych, dro­
żyzna musiała przybrać zastraszające dla ogółu 
rozmiary, jeżeli popchnęła ludność do demon­
stracji, ¡którym baron Gautsch zmuszony był się 
przypatrywać. Prezydent gabinetu austryjac­
kiego stanął wobec groźnych objawów drożyź- 
nianych, na wygodnym ¡stanowisku biurokraty, 
który czeka, aż burza się przewali.

A tymczasem burza staje się groźniejszą z 
dniem każdym. Baron Gautsch nie zażegnał jej 
onegdajszą swoją ¡mową — to ¡więcej, niż pewne. 
Raczej zaostrzył i pogorszył sytuację.

Słusznie też zapytuje Nowa Reforma:
Czy Koło (Polskie nie pospieszyło się zanad­

to z powzięciem uchwały swojej z 5. bm., przy­
rzekającej poparcie dla gabinetu bar. Gautscha? 
Z uchwałą swoją związało Kolo Polskie także 
pewne zapatrywania własne na kwestię droży­
zny i konieczność jej załatwienia; a po tym, oo 
baron Gautsch w tej kwęstji powiedział, trudno 
przypuścić, aby ¡większość Kola Polskiego miała 
powód do szczególniejszego zadowolenia.

, To ¡pisze Nowa Reforma, która przy wybo­
rach pomagała zawładnąć rządami w Kolę obec-

. nej większości.

Wojna włosko-turecka.
L o n dy n, 18.. października. Donoszą tu, że 

flota turecka opuściła w poniedziałek Dardane-
i le i odpłynęła w niewiadomym kierunku.

Beri i n, 18. października. Na dzisiejszej 
giełdzie obiegała uporczywie pogłoska, że An­
glia ukończyła przygotowania do aneksji Egi­
ptu.

Londyn, 18. października. Mornmg Post 
i i Daily Telegraph donoszą, że w kołach tondyń- 
; skich oświadczają, iż pogłoska, jaka kursowała 
' wczoraj na giełdzie berlińskiej, jakoby Anglja 

w najbliższym czasie przystąpić zamierzała ¡do 
formalnej aneksji Egiptu, jest zupełnie bezpod­
stawną.

Zamach na ks. Trubeckiego.
N o w o c z e r ¡k a s k, 18. października. O- 

kolo godz. 7. wieczorem student Kristi wsko­
czył do powozu księcia Trubeckiego, członka 
Rady Państwa, i strzelił doń kilka razy. Ks. 
Trubeckoj jest tak ciężko rannym, że nie ma 
nadziei utrzymania go przy życiu.

N o w o c z e r k a s .k , 18. października. Ksią­
żę Trubeckoj ¡zimarl wskutek ran. Morderca 
Kristi jest z księciem spokrewniony.

Wyjazd byłego szacha z Persji.
Londyn. 17. października. Morning Post 

; dowiaduje się z Teheranu: Były szach opuścił 
’ Persję, udając się do Aszaibadu w Turkiestanie 
' rosyjskim. Pomiędzy bagażem jego, który w 

Firuskuh wpadł w ręce wojak rządowych, zna­
leziono kompletny dziennik, ¡opisujący wszyst­
kie starania o odzyskanie tronu. W dzienniku 
tym znajdują się też wskazówki, skąd szach 
doznawał pomocy finansowej i dyplomatycznej. 
Kilka wysoko postawionych osobistości, ¡w któ­
rych wierność wobec rządu dotąd nie wątpiono,
ma być wskutek tego skompromitowanych.

Ze Świata.
Przeciw drożyźnie.

Berlin, 18. ¡października. Odbyły się tu 
i wczoraj 73 zebrania socjalistyczne i ¡jedno ze­

branie głuchoniemych w sprawie drożyzny. Na 
, wszystkich uchwalono jednobrzmiącą rezolu­

cję. Przebieg zebrań był spokojny.

Pojedynek gimnazjastów.
Rudolstadt, 18. października. Ubiegłej 

nocy odbył się pod poblizkim miasteczkiem 
Teichel pojedynek pomiędzy dwoma gimnazja- 
słanii.. Wyższy sekundaner 16 letni Hans Diet­
rich won Necker został zastrzelony, niższy pry­
maner, 18-letni Dietzen odniósł lekką ranę. Po­
wodem pojedynku ma być miłość z lekcji tańca.

R u d o 1 Stadt, 18. października. O poje­
dynku gimna-zjastów nadchodzą następujące bliż­
sze szczegóły: 18-letni niższy prymaner Dietzen 
poszedł w niedzielę z córką pewnego obywate- 

! la, w której kochał się potajemnie, na przechadz- 
' . kę i spotkał ¡wyższego śekundanera Neckera.

Pomiędzy obu gimnazjastami ¡istniał oddawna 
. stosunek bardzo naprężony. Powodem była o- 

wa ¡dziewczyna. Gdy Nedker pozwolił sobie na 
niestosowną uwagę pod adresem towarzyszki 
Dietzena, wyzwał go tenże na pojedynek. We 
wtorek rano o godz. 5. stawili się obaj przeciw­
nicy ¡bez świadków na wyznaczonym miejscu. 
Przy czwartej wymianie ¡strzałów ¡kula Dietzena 
ugodziła ¡Neckera w okolicę serca. Pod wpły­
wem strasznych boleści prosił ranny swego 
przeciwnika, by dobił go celnym strzałem w

i serce. Dietzen uczynił zadość życzeniu i zabił ; 
byłego swego przyjaciela na miejscu. On sam 
otrzymał podczas pojedynku kulę w górną 
część ciała, lecz miał jeszcze tyle Siły, że za- 
czołgał się w inne miejsce, gdzie ¡znaleźli go ro­
botnicy leśni, Wczoraj wieczorem zmarł on ró­
wnież.

Nasze sprawy.
— Walka o imię polskie. Robotnik fabry­

czny p. Hubert Fritza z Steikrade — czytamy w : 
Wiarusie Polsk. — nadal synkowi swojemu imię | 
Bolesław i zażądał w urzędzie stanu cywilnego, 5 
aby w metryce zapisano Boleslaus (Bolesław). 
Urzędnik pismem, ¡dnia 24. października roku u- | 
biegłego oświadczył, że gotów zapisać imię Bo- j 
ieslaus ale bez „Bolesław” w nawiasie. Gdy p. 
Fritza na to nie zgodził się, odmówił urzędnik 
wogóle wpisania imienia polskiego w jakiejbądź 
formie.

P. Fritza odwołał się tedy do sądu obwodo­
wego ale sędzia dr. Nierhaus w Oberhausen o- 
rzekł, że urzędnik słusznie odmówił wpisania i- • 
mienia polskiego w formie „niemieckiej”, bo mi- ś 
mister zabroni! niemczenia polskich nazwsk ! 
(Namen).

Wtenczas p. Fritza poszedł do drugiej in- ł 
stancji. Sąd ziemiański orzekł, że minister, za- i 
braniając polskich nazwisk (Namen) nie miał na 
myśli imion (Vornamen) tylko nazwiska (Namen) 
szczególnie polskie nazwy rodowe (Familienna­
men) a wybór imion nie jest ograniczony i ojciec r 
dowolnie może wybrać imię.

Mimo skargi do sądu ścigała władza admi- i 
¡nistracyjna pana Fritzę mandatami karnymi i ka- ■ 
zała go pięć razy fantować za to, że nie chciał - 
synowi nadać imienia niemieckiego.

Związek fa hryhs ntó w naib zeszę niemiecką 
I z siedzibą w Poznaniu.

Dnia 12. bm. odbyło się posiedzenie pełnegd 
zarządu Związku. Posiedzenie zagaił prezes p, 
szamb. Cegielski, przedstawiając zebranym 
w krótkości obfitość pracy, którą ściślejszy za­
rząd w czasie od ostatniego posiedzenia pełnegó 
zarządu był zatrudniony. Związek mietylko pra­
cuje prawidłowo, ale wzorowo i jak najpilniej, 
Przedmiotem głównym prac Związku była or- 
g a u i z a c j a i s t a t y s t y k a.

Po przeczytaniu protokółu zabiera' głos se­
kretarz Związku p. dr. K r y z a n, który stwier­
dza, że od ostatniego posiedzenia pełnego zarzą­
du do dzisiejszego ściślejszy zarząd odbył 5 po­
siedzeń. Dziś po 5 i pół miesiącach, a więc poi 
czasie napozór długim, widzimy przed sobą wy­
nik pracy nad organizacją i statystyką, choć je­
szcze nie kompletny, ale zawsze bardzo znacz­
ny i ¡doniosły . Inicjatorem tej olbrzymiej pracy; 
był członek zarządu adwokat dr. E n g 1 i c >h. Dr, 
Kryzan zaznacza, że jedynie dzięki inicjatywie 
i życzliwości ¡dr. Englicha, który nietylko swoją 
¡własną pracą ¡ale tąkże pracą swego biura se­
kretarzowi przyszedł w pomoc, pracą nad orga­
nizacją i stworzeniem statystyki udała się. Na­
stępnie przeszedł dr. Kryzan do poglądu nad 
organizacją i zbieraniem materjału statystycz­
nego:

Zbieranie materiałów statystycznych, odno­
szących się do rozwoju przemysłu ¡w dzielnicach 
naszych a mających być podstawą przyszłej 
¡działalności Związku Fabrykantów, ¡jest jednymi 
z najważniejszych ale też i najtrudniejszych za­
dań. Statystyka taka ma dwojaki cel. Najpierw, 
trzeba nam poznać stan ogólny przemysłu w, 
¡dzielnicach naszych i porównać rozwój tegoż z 
rozwojem ¡w innych prowincjach państwa prus­
kiego: Cho d zi przy tym o s t wierdzen ie, o ile te 
gałęzie przemysłu, dla których istnieją natural­
ne warunki rozwoju, są tutaj odpowiednio re­
prezentowane i czy wyzyskano należycie boga­
ctwa ¡przyrodzone kraju. Materjału do tego do­
starczają ¡prace ogłasizane przez niemiecki urząd' 
statystyczny. Pominąwszy publikacje, doty­
czące produkcji niektórych wyrobów przemy­
słowych, odbywa się co 12 lat w poszczegól­
nych branżach przemysłu spis przedsiębiorstw 
mniejszych :i większych jak i ¡osób tamże zatru­
dnionych. Ostatni spis pochodzi z r. 1907. Z u- 
rzędowych tych wydawnictw można się zatym 
wprawdzie poinformować o ¡obecnym stanie u- 
pnzemysłowienia Poznańskiego i ogólnej tenden­
cji rozwoju, lecz ¡nie da się z nich stwiierdzić, 
jaka ¡część ¡produkcji tutejszej 'jest w polskich 
ręku, a przedewszystkiem, ile z istniejących już 
przedsiębiorstw znajduje się w naszym, posiada­
niu. Ten brak ma choć ¡w części uzupełnićmasza- — , 
specjalna statystyka. Chcąc 'bowiem działać w, 
¡pewnym kierunku, trzeba wpierw poznać włas­
ne swe siły. Oczywiście byłoby rzeczą prawie 
niewykonalną, gdybyśmy wszystkie przedsię­
biorstwa, a wiięc i czysto ¡rzemieślnicze, uwzględ­
niać mieli. Na to nie ma ani funduszów ni odpo­
wiednich organizacji, jakimi rozporządzają urzę­
dy statystyczne publiczne. Musimy się ograni­
czyć do porównania liczby zakładów większych, 
wychodzących poza ramy rzemiosła. W tym 
celu posługujemy się pośrednictwem mężów za­
ufania. Udajetmy się do wybitniejszych osobi­
stości danego powiatu, do banków naszych t 
spółek z prośbą o wskazanie osobistości, która- 
by znała dokładnie lokalne stosunki i była nam 
pomocną w zbieraniu materiałów statystycz­
nych. Mężowie zaufania otrzymują formularze, 
w które wpisują wszystkie znane im polskie za­
kłady przemysłowe danego powiatu, podając 
zarazem ilość zatrudnionych osób. Poszczegól­
ne branże podzielono na 11 działów, a 108, grup. 
Materjał zebrano dotąd z większej połowy Po­
znańskiego oraz z kilku powiatów Prus Królew­
skich i Górnego Ślązka.

Rzecz jasna, że uzyskane w ten sposób wia­
domości nie mogą być nigdy dokładne. Naj­
pierw mężowie zaufania zbyt wielkie mają o- 
kręgi do skontrolowania, ażeby się dostatecznie 
w nich zorientować, a powtóre podane przez 
nich liczby osób zatrudnionych nie są ścisłe łub 
często brak ich zupełnie tak, że trudno nieraz 
nabrać przekonania o wielkości i rozległości od­
nośnego zakładu. Ale bądźcobądź statystyka 
ta posiada dla nas niemałą wartość.

Wpierw jeszcze kilka liczb co do rozwoju 
ogólnego przemysłu w naszych stronach — na 
mocy s t a t y s t y k ii u :r z ę d o w e j :

Przedsiębiorstw przemysłowych było ogó­
łem

1895 1907
w Poznańskim 44 341 43 156
w Prus. Król. 37 354 34 930
w państwie prusk. 1 172 145 1 125 873

A osób pracujących w zakładach tycli na
liczono (włącznie właścicieli)

1895 ' 1907
w Poznańskim 130 754 162 115
w Prus. Król 111 620 146 539
w państwie prusk. 4 572125 6 308 439

Liczba przedsiębiorstw zmniejszyła się z 
powodu coraz większej koncentracji w przemy­
śle i wypierania rzemiosła. Natomiast liczba o- 
sób zatrudnionych podniosła się w tych 12 ła­
tach:

w Poznańskim 23,9 0 0
w Prus. Król. 31,2 ,,
w państwie prusk. 37,9 „

A więc, pomimo, że przemysł w państwie 
pruskim doszedł już do pewnego rozkwitu! to 
jednakowoż proces uprzemysłowienia odbywa 
się tam i w dalszym ciągu o wiele szybciej, ani-
żli w Poznańskim, które pod tym względem po- 

zostaje nawet poza Prusami Królewskimi.
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Jak nienormalnym jest stan przemysłu u 
nas, świadczy już choćby ten fakt, że z osób 
pracujących w warsztatach przemysłowych ca­
łej monarchii pruskiej (włącznie rzemieślni­
czych) przypada na Księstwo 2,5 proc., podczas 
gdy ludność Księstwa wynosi 5,2 proc, ogółu 
mieszkańców Prus. •

Nas przedewszystkieta zajmują przedsię­
biorstwa średnie i większe, zatrudniające ponad 
5 osób. Tych było (wyłączywszy przemysł bu­
dowlany i konfekcyjny) podług zestawień urzę­
du statystycznego w roku 1907:

w państwie prusk. 79138
w Poznańsk. 2235
w Prusach Król. 2011

A zatym tylko 2,8 procent zakładów tych 
przypada na prowincję poznańską. Chodziłoby 
teraz o to, ile z tych tak już nielicznych zakła­
dów znajduje 'się w polskich rękach, czego z o- 
ficjalnej statystyki doczytać się nie można. Nie­
stety i tutaj, jak z danych otrzymanych od na­
szych sprawozdawców wynika, porównanie 
.wypada również na naszą niekorzyść.

(Dokończenie nastąpi.)

Odezwał
-Ratujmy dziatwę naszą!

Trudno, tzfiazyć, ile dzieci katolickich ginie 
iw naszej dzielnicy z nędzy materialnej, a co 
gorsza z nędzy ¡moralnej. Pozbawione wielo­
krotnie opieki ro-dzicielski-ej, osierocone, puszczo­
ne samopas, staczają się -w otchłań brudu -a nie­
rzadko i zbrodni; karane zaś, stają się nieraz 
obce dla Kościoła i społeczeństwa. Otóż rato­
wanie tych nieszczęśliwych a niestety licznych 
bardzo ofiar ¡nędzy ¡moralnej a tymsamym wy­
chowanie jednostek zdrowych moralnie i fizy­
cznie, zatamowanie wzrostu liczby małoletnich 
przestępców, ¡wzięło sobie za zadanie Towarzy­
stwo opieki nad dziećmi katolickimi, istniejące 
¡od lat 5 z siedzibą w Poznaniu. Mimo, walki z 
rozlicznymi ¡trudnościami, może się -ono, -jak to 
¡nasze sprawozdania roczne wykazują, poszczy­
cić znacznym j-uż sżeregiem uratowanych dzieci; 
Wydobywa je z zaniedbania, nieraz znad prze­
paści, umieszczając już to w odpowiednich za­
kładach wychowawczych, już -to ¡u ludzi ¡dobrej 
woli, roztaczających nad powierzoną im dziatwą 
¡troskliwą opiekę. Zrozumiane -dotąd przez małą 
¡tylko część ¡społeczeństwa, które tę pracę owo­
cną ofiarnie ¡wspiera, rozwija się towarzystwo 
¡nasze bardzo dobrze. Działalność jego nie o- 
granłcza się bynajmniej na miasto Poznań, lecz 
roztacza ¡się na obie-dlwie archidyjecezje ¡nasze. 
Niestety ¡nietylko za mało doz-najemy pomocy od 
całego społeczeństwa, ale brak nam już miejsca 
do umieszczenia zgłaszających ¡się ¡dzieci, i osie­
roconych, i zaniedbanych. ¡Gwałtownie daje się 
o-d-czuć nagląca potrzeba tak zwanej stacji -przej­
ściowej, t. j. schroniska, gdz-ieby ¡dziatwa znalaz­
ła przytułek, choćby tymczasowy, d-opóki się 
dlań stałe miejsce ¡nie otworzy.

Na otworzenie -takiej -koniecznej przystani 
inie mamy ża-dnego funduszu.

Odzywamy się -przeto do społeczeństwa na­
szego a mianowicie do tych, którym ¡dobro dzia- 
itwy naszej leży na -sercu, aby zechoi-eli nam po- 
taóc do tego zbożnego ¡dzieła. -Chociaż drobne 
dary, gdy będą liczne, ¡doprowadzą nas ¡do wyt­
kniętego ¡celu. Oby ¡Bóg natchnął jak -najwięcej 
serc do- tego dzieła miłosierdzia a wtedy będzie­
my mogli przygarniać wszystkie ¡dzieci pieczy 
¡naszej ¡potrzebujące, dzięki -ofiarności społecznej. 
Przypominamy ¡słowa Zbawiciela: „Ktoby przy­
jął jedno ¡dzieciątko w imię moje, mnie przyjmu­
je”. Datki ¡dla Towarzystwa Opieki nad dzieć­
mi ¡katolickimi a także wyłącznie na stację przej­
ściową przyjmuje -administracja Kuriera Poznań­
skiego.

Łaskawe ¡zgłoszenia na członków Towarzy­
stwa prosimy adresować ¡do biura naszego, iWil- 
lielmowska ulica 16. 1.

Poznań, w październiku 1911.
Zarząd

Towarzystwa Opieki nad dziećmi katolickimi 
w Poznaniu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pozna», dnia i8 paźdzlersilsa 1911. 

Kalendarz: Dziś: Lutasza ewang.
Bratumiła

Jutro: Piotr Ałkaat 
Z emlwęta

Wschód ałsśca: Dziś: 6.31 zachód: 4 59 
jutro: 6,32 „ 4 57

Wschód księżyca: Dziś: 127 zachód: 4,9 
Jutro: 2,51 „ 4,20

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji me­
teorologicznej -na ¡czwartek 19. bm.: Cokolwiek 
«cieplej 1 sucho-, przeważnie pogodnie ¡i wiatry 
południowo-wschodnie.

— * Repertoar teatru polskiego w PozaaSiB 
pod dyr. Andrzeja Lelewicza:

W Środę 18. października: „Ptasznik z Ty­
rolu.“ Po raz pierwszy. Operetka w 3 aktach 
K. Zellerą. Abon.' uchylony. Ceny operowe.

W czwartek 19. października: „Ptasznik z 
Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abo­
nament uchylony. Ceny operowe

W piątek 20. października „Ptasznik z Ty­
rolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abona­
ment uchylony. Ceny operowe.

W sobotę 21. października: „Gaj święty.“ 
Po raz pierwszy- Komedja w 3 aktach Caille- 
rata i Fleursa. Abonament uchylony, Ceny dra­
matu.

W niedzielę 22. października po poi.: „Grube 
ryby.“ Komedja w 3 aktach M. Bałuckiego. 
Abonament ważny. Ceny popołudniowe.

W niedzielę 22. października wieczorem: 
„Ptasznik z Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. 
Zellera. Abonament uchylony. Ceny operowe.

W poniedziałek 23. października: Drugie 
przedstawienie popularne po cenach do połowy 
zniżonych „Książę Niezłomny.“ Tragiedja w 3 
częściach J. Słowackiego. Abonament ważny.

We wtorek 24. października: „Ptasznik z 
Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abo­
nament ważny. Ceny operowe.

Bilety nabywać można w Domu towaro­
wym p. K. Ignatowicza. — Nr. telefonu 2213.

— * Z kancelarii teatr«. Dziś wieczorem 
wystawia teatr polski po raz pierwszy głośną 
operetkę Zellera „Ptasznik z Tyrol u“. 
Państwo Faliszewscy ¡wykonają ¡nowe iw ukła­
dzie i pomyśle -tańce ¡i fantazje tyr-oilskie ,sol-o, i w 
otoczeniu corps de balletu. Muzycznie przygo­
tował i prowadzi p. M. Eichstaedt. Wobec du­
żego zainteresowania Ptasznik wypełni trzy 
wieczory z rzędu, t. j. środę, czwartek, piątek.

W sobotę wchodzi na repertoar głośny 
„Gaj ś w i ę t y“, z którego artyści dramatu 
odbywają codziennie próby pod kierunkiem p. 
Zielińskiego.

Osobiste.
— * Srebrny jubileusz. Mistrz rzeźniok-i 

■p. Wincenty Cabański w Poznaniu obchodzi z 
małżonką ¡swą w ¡dniu 20. bm. srebrny jubileusz 
pożycia ¡małżeńskiego.

& rontfc» '»»
— * Kursy w miejskiej szkole handlowej.

Miejska szkoła handlowa zwraca pomocnikom i 
uczniom handlowym, tudzież pers-onałowi 
żeńskiemu w handlu i przemyśle, ¡uwagę 
na ¡szereg kursów, mających na celu 
¡uzupełnienie ¡ich ¡wiadomości. Zaintereso-

! waniie powinny znaleźć zwłaszcza na- 
i stępujące: ¡nauka o prowadzeniu handlu, z dziie- 
> dżiny handlowo-naukowej, han-dlowo-politycznej 
‘ i h-andlowo-technicznej, podwójna książkowość, 
; pojedyncza książkowość, -rachunkowość kupie-c- 
! ka, korespondencja kupiecka i pra-ce biurowe, 
i pisanie na maszynie, kaligrafia, pismo okrągłe, 
i pisaniem lakiem, stenografia. Zgłoszenia -przyj- 
| m-uj-e jeszcze sekretariat miejskiej szkoły han­

dlowej przy -ul. Podgórnej 12. b.
— * Kurs rysunków i malowania. W tutej­

szej wyższej szkole realnej -rozpoczyna się z 
dn-iem dzisiejszym państwowy ku-r-s rysowania i

[ malowania. Kurs -ten -obejmuje ¡dwa oddziały: 
jeden ¡dla nauczycieli i nauczycielek, ¡drugi dla 
-uczniów tutejszych szkół średnich. Lekcje dla 
oddziału ¡pierwszego odbywać się będą co środę 
¡i ¡sobotę od 2. -do 5., ¡dla oddziału uczniów w -ka­
żdą -środę od 5. ¡do 7., w ¡sali rysunkowej wyż­
szej szkoły realnej. Zgłaszać -się można w prze-

; ciągu dw-uch tygodni -po ¡otwarciu kursu w ka- 
i żdą środę i sobotę od 3.—4. w pomiemonej sali. W 
i kursie brać mogą udział ¡i inne osoby, a więc nie- 
i koniecznie tylko nauczyciele i uczniowie szkół 

średnich. -Dla takich -osób wynosi honorarium 
w półroczu zimowym 9 arak., w półroczu luto­
wym 6 mik.

— * Baczność! Rodzice, którzy pragnęliby 
chociaż kilkogodzinneji w tygodniu opieki dla 
swych ¡dzieci, mogą ¡zgłaszać ¡się ¡we wtorki i 
piątki od godz. 4. do pół do 6. w mieszkaniu 
przy Rybakach nr. 6. w podwórzu na dole.

— * Do Zarządów polskich Towarzystw w 
Poznaniu. Celem ułatwienia Towarzystwom 
tak niezmiernie ważnego działu pracy oświato­
wej, jakim są odczyty i wykłady na zebraniach 
Towarzystwa, postarał się Komitet T. C. L. na 
miasto Poznań przez swą Komisję odczytową 
o listę prelegientów, którzy łaskawie podjęli się 
zadania i trudu wygłaszania odczytów w po­
znańskich Towarzystwach.
Do wiadomości Szanowynym Zarządom podaje- 
my jak najuprzejmiej: 1) Listę prelegientów 
prowadzi z polecenia Komisji odczytowej p. dr. 
Stanisław Krzyżankiewicz w Poznaniu — ul. 
Posadowskiego 24 — telefon nr. 1237. Do niego 
zechcą Szanowne Zarządy zgłaszać się piśmien­
nie lub telefonicznie z wnioskiem o dostarcze­
nie preiegienta. 2) Prosimy jak najuprzejmiej o 
możliwe wczesne zgłoszenie, przynajmniej ty­
dzień przed dniem zebrania.

Zwracając uprzejmie uwagę na niniejsze u- 
łatwienie doniosłej pracy oświatowej, zachęca­
my do szerokiego korzystania, z naszych usług.

Za Komisję odczytową Komitetu T. C. L. 
na miasto Poznań

Ks. A. Lisiecki.
— * Sprzęt kartofli w W. Ks. Poznańskim, 

co można było przewidzieć, miał wynik bardzo 
¡niepomyślny, do czego przyczyniły ¡się nietylko 
ogromne ¡w tym roku upały i niesłychana su­
sza, ¡lecz również ¡dość silne przymrozki z nasta- 
■niean wiosny. Według urzędowej statystyki 
sprzątnięto w naszym Księstwie w ¡ostatnich 
trzech łatach przeciętnie -około 80 centnarów z 
morgi. W roku bieżącym sprzęt kartofli w ob­
wodzie regiencji po-znańskiej -wynosił z morgi 
przeciętnie 48 centnarów, w obwodzie regiencji 
bydgoskiej jeszcze mniej, b-o tylko 44 centnary. 
Na ¡lekkich ziemiach miejscami nie obrodziły się 
kartofle ¡wcale, a w -niektórych okolicach tak 
słabo, że nawet ich nie sprzątano. We wielu 
miejscach kartofle wyrosły, dla -tego co do ich 
wytrwałości wielkie zachodzą wątpliwości.

— * Przestroga przed oszustem. W okolicy 
Kościana ¡pojawił się mriiejwięcej ¡przed cztere­
ma tygodniami jakiś młody człowiek, handlują­
cy obrążami świętych, który będzie niezawodnie 
zwykłym oszustem. Przedstawiał się jak-o stu­
dent medycyny przy wszechnicy krakowskiej 
pod nazwiskiem Brodowski. Czysty dochód ze 
sprzedaży obrazów, według jego zapewnień, 
przekazuje się na budowę iklas-ztoru w Rosji. 
Osobnik ów miał przy ¡sobie rozmaite papiery 
fałszowane, przy pom-ocy których zjednał sobie 
zaufanie ¡u księży, którzy służyli mu też r-eko-

1 mendacjami. Tym sposobem -dobry robił inte- 
j res. Sprzedawał obrazy świętych po 3 mk„ 
i lecz ¡wartość ich wynosiła najwyżej markę. Po- 
I nieważ nie wykluczonym jest, że oszust ¡i w in- 
i nych ¡okolicach będzie próbował szczęścia, dla 
■ tego należy mieć się na baczności. Kryminalna 

policja opisuje oszusta jak następuje: We wieku

32 do 35 łat, wysokiego wzrostu, o pociągłej 
twarzy, czarnym wąsie i czarnej kończastej 
brodzie.

— * Wagony zimowe. Na niektórych -liniach 
kolei żelaznej kursują obecnie specjalne wago­
ny towarowe, przeznaczone dla przesyłek po­
spiesznych, które ulegają łatwo zmarznięciu. 
Wagony te ogrzewane są parą.

— * Wypadek z bronią palną. Pewien u- 
czeń rzeźnicki, przebywając w niedżielę w je­
dnym z lokali restauracyjnych na Starym Ryn­
ku, bawił się tam nabitym rewolwerem. Naraz 
padł strzał i kula ugodziła go w ramię. Rannego 
odstawiono do lazaretu miejskiego. Kula ugrzę­
zła w mięśniach jednak tak głęboko, że mimo o- 
peracji nie zdołano jej odnaleźć.

— * Drobne wiadomości Pewien murzyn, 
z trupy, występującej na wystawie niemieckiej, 
chciał ostatniej nocy widocznie tanim kosztem 
odbyć przejażdżkę po mieście, bo wzbraniał się 
zapłacić dorożkarzowi. Upartego murzyna od­
prowadzono na odwach policyjny i tam dopiero 
uczynił zadość swej powinności. — Do kary za­
pisano jednej z ostatnich nocy pewnego czela­
dnika ślusarskiego, ponieważ w pewnej restau­
racji przy Starym Rynku wybił z rozmysłem 
szybę w drzwiach wchodowych. — Do lazaretu 
miejskiego odstawiono w nocy pewną kobietę, 
widocznie umysłowo chorą, którą na ulicy W. 
Berlińskiej nieustannie hałasowała.

— * 'Tęczy, poznańskiego dwutygodnika li- 
¡teracko-artystyczno-s-atyrycznego wyszedł nr. 2. 
Przedstawia się -okazale, pod względem treści 
przewyższa znacznie 'zeszyt pierwszy. Zeszyt 
¡drugi ¡wypełniają barwne reprodukcje Fałata, ' 
Skoczylasa, Wroniećkiego, M. Puff-kiego, nadto 
szereg karykatur, po części politycznych, Kazi­
mierza Gr-usa. Treść literacką wypełniają poe­
zje Bronisława Bied-owicza, Lecha -Suchowiaka, 
Kazimierza Pollaoka, ¡dalej nowelka S. Karpiń­
skiego-, wreszcie na część ¡satyryczną, -redago­
waną żywo, składają się prace K. Wilkanowi­
cza, Alfy itd. Dla przykładu przytaczamy sa­
tyrę, umieszczoną ¡pod karykaturą „S eh war z- 
k-o-pff jedzle”, a podpisaną przez „Licho 
Samozwańcze”:

Dalej bracia, ¡dalej żywo,
Otwiera się ¡dla nas żniwo,

Kto ma tylko giętkie krzyże,
Łatwo ¡order s-e wyliże .

Jed-zie Schwarzkopf -z kursem nowym,
Ch-ce z nas ¡zrobić -dojną krowę:

Wnet nastaną ¡złote czasy,
, Zakończą się -ambarasy.

Będzie krowa miała żarcie,
I -podściółkę -i podtarcie;

Niech no daje ¡mleka wiele,
I co rychło nowe ciele.

-Rządził tutaj ¡dawniej Chrobry,
Dziś na ¡pana Schwarzkopf dobry,

A kto ¡w łapę go nie liźnie,
T-eg-o batem po goliźnie.

Zakończą się ambarasy,
Będziem mieli złote czasy,

Schwarzkopf ¡z wszystkim się rozprawi, 
-Hakatystów -obłaskawi,

Wyzbędziemy się udręki,
¡Będą ci nam jedli ¡z ręki;

Będą słodcy jak jagnięta,
Zapanuje ¡zgoda ¡święta.

¡Niemiec polak dwa bra-ta-nki,
Wspólnie będą mieli banki,

I muzea i wystawy,
I teatry i zabawy.

Razem będziem ¡się spijali,
Razem będziem wybierali,

Jedne będziem mieć -kręgielnie,
¡Biblioteki i czytelnie.

By powstrzymać lud ¡w wybrykach,
Pisma wyjdą w dwuch językach,

Każdy dziennik więc poza tym.
Zwać 'się będzie tageblattem.

Sprawiedliwość zapa nu je 
Jak to prawo przewiduje:

¡Więc wywłaszczą wszystkie grafy,
Bo tak każą paragrafy.

Że paragraf językowy.
Zakazuje polskiej mowy,

Niech więc sprawiedliwość ¡zyska,
Polskiej pary nie puść z pyska.

A nagroda nas nie minie,
Będą kochać nas niemkinie,

Będą wspólne blumentagi,
Tłuste sypną się culagi.

Kranika prowincjonalna.
- — * Konkursy w czasie od 7. do 13. bm. o- 

głosizono:
W lnówriicławin nad majątkiem radcy miej­

skiego Wilhelma Ewalda. Zawiadowcą masy 
konkursowej kupiec Kayser tamże. Czas zgło­
szeń pretensji do 24. bm.

W Szamocinie nad maj. kupca Fr. Bartela. 
Zawiadowcą rzecznik ¡ludowy Mi-ttke w Margo­
ninie. Czas zgłoszeń do 26. bm.

W Szamotułach nad maj. wdowy po panto- 
ilarizu Albertyny -Cybulskiej. Zaw. kupiec Meis­
ner. Termin sprawdzania pretensji 8. listopada.

W Kościanie nad maj. właściciela fabryki 
¡maszyn ¡Władysława Kopańskiego. Zaw. ku­
piec Herm. Neumann. -Czas ¡zgłoszeń do 31. bm.

W Pakości ¡nad maj. zegarmistrza Mieczy­
sława Orchowskiego. Zaw. kupiec Juliusz 
Tbomczek w ¡Mogilnie. Czas zgłoszeń -do 28. 
b. m.

W Ostrowie nad mai. handlarza Leopolda 
Pietra i jego żony. Zaw. radca sprawiedliwości 
Voss. Czas -zgłoszeń -do 5. list-o-pada.

W Strzałk-owie nad maj. właścicielki skład®; 
panny ¡Wal-erji Tomaszewskiej. Termin ugodj} 
30. bm.

W Przyprostyni pod Zbąszyniem nad maje 
piekarza Franciszka Maia. Zaw. kupiec Hans 
Strelow w Zbąszyniu. Czas zgłoszeń do IŁ 
listopada.

W Bydgoszczy nad majątkiem firmy Bra­
cia Goltz, przedsiębiorstwo budowlane. Zawis- 
¡dowcą kupiec Karol Beck. Czas zgłoszeń do 20, 
listopada.

W iMokrem pod Toruniem nad maj. mistrza 
krawieckiego- Maks. Araczewskiego. Termie 
zamknięcia 8. listopada.

W Ełku w Prusach Wschodnich nad maj, 
handlarza skór Aug. Sobolewskiego. Zaw. re­
wizor ksiąg Ma-such w Ełku. Czas zgłoszeń d® 
28. października.

— * Inowrocław. (Ogromny pożarj 
Wielki pożar sr-ożył się tutaj we wtorek nad ra­
nem. Pożar ¡wybuchnął około godziny 8. w do­
mu kupca Parisera przy narożniku Rynku i ul. 
Rynkowej. Mieszkających na piętrze logar-nąi 
wielki popłoch, b-o wykazało się, że płomienie 
ogarnęły już wschody i ¡odcięły drogę. Przera­
żenie było tym większe, że pożar zaskoczył 
wszystkich znienacka. Część mieszkańców 
spala, jedna z panien Pariser leżała -chora. 
Wszystko rzuciło się ¡do -okien, wzywając roz­
paczliwie -pomocy wobec grożącej straszne® 
śmierci w płomieniach. Przyniesiono wreszcie 
¡drabinę, po -której wszyscy ¡czymprędzej uszE 
przyodziani jak bądź. Jedna z kobiet uciekła 
tylko w -okryciu i boso. -Niebawem zapa-dł się 
dach, a szczątki s-padywały w -dół, zagrażając 
życiu strażaków. Płomienie przerzuciły się na,

i -dom sąsiedni, w którym mieściły się składy o- 
buwia ¡p. Lemańskiego i wdowy p. Kozłowskiej. 
Straż pożarna wobec rozszalałego- -żywiołu czu­
ła się bezsilną, dla teg-o przywołano do- pomocy 
wojsko. Dzięki wspólnym usiłowaniom ogień 
wreszcie umiejscowiono.

Przyczyną pożaru było zbyt -silne napalenie 
w piecu, ¡co u-czynion-o- ze względu na gości. Nie 
przeczuwano, że taka spotka wszystkich niespo­
dzianka. Skutkiem gorąca wypadła rura, która 
w-z-nieciła pożar oraz podobno i wybuch gazu w 
całym -domu, dla tego też płomienie objęły 
wszystko prawie równocześnie. Strata mater­
ialna jest -ogromna. Dom Parisera spalił się do­
szczętnie, -także skład p. Lemańskiego. Ze skła­
du p. Kozłowskiej ocalono tylko nieznaczną 
część towaru. W sąsiednich ¡doma-ch od gorą­
ca popękały prawie wszystkie szyby.

— * Inowrocław. (Szczęśliwie c.) Ro­
botnik tutejszy Polaszewski odziedziczył po ja­
kimś krewnym w Ameryce 26 tysięcy dolarów,, 
-a więc przeszło 100 tysięcy marek.

— * Grudziądz. (K w i t n ą c y 'b e z.) U po- 
siedziciela Galii w Michałowie pod Grudziądzem 
podziwiać można kwitnący bez. Takich nie­
spodzianek mieliśmy w tym roku ¡dużo, ¡bo z ró­
żnych stron donoszą o powtórnym zakwitnięci«, 
drzew. W Kąsowie pod Tucholą zakwitł w 
parku Zamkowym kasztan po raz drugi w tym 
roku.

— * Koronowo. (Zabójstwo.) W Go­
golinie jednej z ostatnich nocy kilku pijanych! 
robotników zaczepiło ¡stróża, który w swej o- 
bronie przebił ¡oszczepem jednego z napastni­
ków, -robotnika Bartela. Śledztwo wdrożone,

— * Krotoszyn. CM -o r d e r s t w -o.) Dono­
szą nam:

Strasznej zbrodni dokonano w ubiegły po­
niedziałek w Henrykowie pod Krotoszynem na 
7-łetnim chłopcu, Janie Klinice, który był na -wy­
chowaniu -u chałupnika Sobańskiego. Znalezio­
no go nad ¡ranem nieżywego w łóżku z prze­
rżniętym gardłem. O popełnienie strasznego 
czynu podejrzywają łl-letniego pastucha Boh- 
mego, będącego w ¡służbie u gospodarza Liscfa- 
kiego w Henrykowie. Znaleziono też u niege- 
dwa -noże zbryzgane krwią. Chłopak wypiera 
się jednak okrutnej zbrodni.

Z «lalsssycis strois
— * Pożar Turki. Z Turki nad Stryjem do­

noszą do dzienników lwowskich: W sobotę po 
południu o godz. 145 wszczął się ogień na 
gęsto zabudowanej dzielnicy przed targowicą. 
Po kilku godzinach pożar obrócił w perzynę 4S 
gospodarstw obejmujących okoł 100 zabudo­
wań. Kilkanaście osób poparzonych, jedno 
dziecko 5-letnie spaliło się. Pożar powstał 
wskutek nieostrożności.

Rozmaitości.
— Sołdaci rosyjscy na scenie warszaw­

skiej. Zabawny wypadek zdarzył się w tyck 
dniach w operze warszawskiej. Wystawiono, 
operę „Carmen“, w której — jak wiadomo — 
występują/żołnierze hiszpańscy. Brakło sta­
tystów, Więc dyrekcja teatrów udała się do 
władzy wojskowej, wskutek czego odkomende- 
rowańo ^)koło 20 żołnierzy z któregoś z pułków 
konsyśtujących w Warszawie z podoficerem 
na czele/ Na próbach szło wszystko gładko i. 
sprawnić, wreszcie nadszedł dzień przedsta­
wienia.

W drugim akcie, na komendę Don Josego 
żołnierze hiszpańscy wychodzą na scenę. Zda­
rzyło, się, że w pierwszym rzędzie foteli parte­
rowych siedział gieiierał, komendant brygady» 
¡do której tjasi „hiszpanie” należeli. I żołnierze 
i podoficer znali go bardzo dobrze, to też uj­
rzawszy go, zgłupieli. Podoficer, nie tracąc 
rezonu, wyprostował się jak struna i zapomina­
jąc o swojej roli i o całym teatrze, zwróciwszy 
się do swoich ludzi huknął gromko: Smirnol 
Żołnierze stanęli murem. Próżno z zakuliś sy­
kano, próżno gienerał giestami dawał im znać,, 
ażeby na jego obecność uwagi nie zwracali, 
żołnierze stali jak wryci, patrząc w oblicze 
swego brygadiera. Wreszcie zniecierpliwiony, 
¡gienerał ¡powstał z miejsca i podszedszy bliżej 
sceny, rzeki do nich szeptem: charaszo rebiata! 
Dalej, dalej! Żołnierze nie namyślając się długa,



zawizasiaęh chórem: „Radi starat’sia wasze pre- 
woschoditielstwo! “

Dopiero po tym maiym intermezzo, grać 
■dalej rozpoczęto. Chyba dodawać nie potrzeba, 
ie cały teatr zanosił się od śmiechu.

— „WPan Jułjusz Słowacki dyrektor gim­
nazjum we Lwowie“. Takim adresem opatrzo­
ny list przyszedł przed kilku dniami do Lwowa. 
Ponieważ jednak twórca „Króla Ducha“ nie- 
iylko nie został dotąd dyrektorem ale nie ma na­
wet stałego mieszkania we Lwowie, (pomnik 
stanie, jak wiadomo, za kilka lat dopiero) — do­
ręczono tymczasem list dyrekcji gimnazjum im. 
Słowackiego przy ulicy Chorążczyzny. — Spra- 
¡wa nie jest zresztą tak ważna i nawet zgoła nie- 
literacka. W liście tym jakiś ajent węgierski 
proponuje Słowackiemu kupno losów węgier­
skiej loterji na raty...

— Ekskról Emanuel przy zielonym stoliku.
Były ikról portugalski Manuel jest nietylko bar­
dzo gorącym Wielbicielem płci pięknej, zwłasiz- 
iczia teatralnej, lecz także izapalonym amatorem 
¡zielonego stolika. Jego pociąg do kart był już 
(W Lizbonie tak wielki, że królowa matka Amelja 
pilnie strzec go musíala przed rozmaitymi ekstra­
wagancjami w tym kierunku. Obecnie uwolnio­
ny od obowiązków panującego, król Manuel 
gdzie tylko może, szuka rozrywki przy kartach. 
Podczas koronacji króla Jerzego, gdy w Londy­
nie przebywał cały zastęp rozmaitych królów i 
książąt, część ich stale gromadziła się w miesz­
kaniu Manuela i nieraz do rana uprawiała roz­
maite gry hazardowe ku wielkiemu zgorszeniu 
dworu i angielskiej arystokracji. Ponieważ zaś 
¡byłemu królowi szczęście nie izawsze sprzyja, 
Sstmieje obawa, że resztki jego majątku osobiste­
go rychło się wyczerpią 1 znajdzie się on zupeł­
nie na łasce swoich krewnych. A nowej zahcz- 

jfci rząd portugalski już mu nie udzieli.

iiitßrpßhcja w sprawie nadużyć policji 
m tli ustawy s stowarzyszeniach.

Berlin, 18. października. (Telefonem.)
Na porządku dziennym stoją dziś wszystkie 

interpelacje w sprawie polityki zagranicznej 
Niemiec. Jako przedstawiciele rządu obecni 
kanclerz, Kiderlen-Wächter i Delbrück.

Marszalek, odczytawszy treść interpelacji, 
zapytuje kanclerza, czy. gotów jest odpowie­
dzieć na nią natychmiast, i otrzymuje odpowiedź 
potwierdzającą.

Pojmuję — mówi k a n c 1 e r z — że posłom 
Izby chodzi o to, by dowiedzieć się tego, co 
się dzieje w polityce zagranicznej Niemiec. Od 
dania wyjaśnień muszę wszakże odstąpić z po­
wodów, jakie podałem marszałkowi Izby w 
przesłanym mu oświadczeniu. Mam wszakże 
(nadzieję, że Parlament będzie mógł przystąpić 
'do obrad nad interpelacjami tymi jeszcze przed 
rozwiązaniem.

Omówienie interpelacji w sprawie droży- 
ieaiy nastąpi w poniedziałek.

¡Na zapytanie marszałka, kiedy rząd da od­
powiedź na interpelację w sprawie nadużyć po­
licyjnych na tle ustawy o stowarzyszeniach, o- 
Swiadcza minister Delbrück, że gotów jest

uczynić to natychmiast. W ehwiE tej kanclerz 
opuszcza salę.

Do uzasadnienia interpelacji tej, wniesionej 
przez socjalistów, otrzymuje głos poseł Al­
brecht. Wykazuje on nadużycia policji 
oo do ogłaszania spisu ^członków zarzą­
du towarzystw politycznych.

Dalej dozoruje policja bezprawnie zgro­
madzenia antyalkoholików, a jeśli członkowie 
przeciw temu protestują, to policja ich aresztuje. 
Policja czepia się najchętniej zebrań związków 
zawodowych, twierdząc, że są one politycz­
nymi. Wkońcu żąda mówca, by rząd określił 
swe stanowisko wobec takiego postępowania po­
licji.

Minister D e 1 b r ii c k stwierdza, że jeżeli 
w poszczgólnych państwach różnie tłumaczą 
ustawę Rzeszy o zebraniach i stowarzyszeniach, 
to wina spotyka jedynie odnośne państwa. W 
szczegółowe wyjaśnienie podniesionych przez 
interpelanta zarzutów nie może się wdać, gdyż 
w wielu przypadkach brak dotąd rozstrzygnięcia 
sądowego. Minister radzi, by w każdym ta­
kim przypadku interesowani odnosili się 
do sądów, jako do instancji najodpowiedniej­
szej.

Do głosu zapisany jest także poseł Kor­
fanty. Będzie on przemawiał przypuszczalnie 
dziś jeszcze.

Składki.

— * Dla Towarzystwa Dziennikarzy złożył 
na iręce redaktora pisma naszego p. A. H. 500 
marek.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 17. października zgłoszono: 
Zapowiedzie: Robotnik Antoni Paul z Hele­

ną Kordylewską. Wachmistrz Wilhelm Toepke 
z Klarą Seidel. Muzyk Józef Boąuoi z Agniesz­
ką Reichl. Kupiec Franciszek Kahler z Otylją 
iBeyer. Robotnik Józef Majewski z Wiktor ją 
Byczyk. Szofer Ignacy Woźniak z Józefą Wie­
ruszewską.

Meaawlefee w> wwy
dla neweżMtoć B

WyprawM te ik-awiąś, 
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Śluby: Przewodniczący biura Zygmunt
Czarnecki z Giertrudą Jungnickel. Kupiec Zyg­
fryd Leopold z Zeimą Moor. Kielner Michał 
Dziedzic z Anną Smoczyk. Fortepjanista Jan 
Effert z Zofją Biernacką. Kowal Józef Sieraoki 
z Stanisławą Kowalską.

Urodzenia. Syna: Drukarz Adolf Kałuża. 
Niezam. W., B. Kielner Franciszek Kowalak. 

, Ślusarz maszynowy Stanisław Bibrowicz. Ro­
botnik Stanisław Kuberski.

Córkę: Kupiec Józef Sporny. Robotnik 
Michał Mucha. Wozowy kolei elektrycznej Jó­
zef Okupniak. Woźnica Antoni Sobkowiak. 
Niezam. H., M., Rentowy Antoni Lertgeber. Ro­

botnik Tomasz Rembalska. Kierownik lokomo­
tywy Albertyn John. Stolarz Ludwik Taras, 
Woźnica Wojciech Bonczyk. Robotnik Woj­
ciech Jarmark. Złotnik Kazimierz Gorzanek.

Zmarli: Posłaniec Feliks Nowacki, 16 łat 
Robotnik Stanisław Leier, 61 lat. Antoni Stem- 
pniak, 5 miesięcy. Wilhelm Prodóhl, 1 miesiąc 
2 dni. Wilhelm Pradel, 9 miesięcy 15 dni. He­
lena Zakrzewska, 1 rok 7 miesięcy 7 dni. Za­
mężna Emiłja Meyer z domu Biihlow, 26 lat. Ro­
botnik Karol Nagel, 27 lat. Robotnik Józef 
Krawczyk, 43 lata. Anna Kaczmarek, 2 miesiące 
24 dni.

Sprostowanie: W spisie księgi stanu 
cywilnego z 16. bm. zaszedł błąd drukarski. Syn 
urodził się stolarzowi Władysławowi Krobskie- 
mu, a nie Krobkiemu, jak mylnie wydrukowano.
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Towarzystwa.
— Tow. Warta. Walne zebranie odbędzie 

się w czwartek 19. października o godz. 8. wiecz. 
w czytelni dla kobiet. Porządek obrad: 1) Za­
gajenie i wybór przewodniczącej, sekretarki i 
2 ławniczek. 2) Ogólny pogląd na roczną dzia­
łalność towarzystwa. 3) Sprawozdanie zarządu: 
a. działu wychowawczego, b. opiekunki biblio­
teczek, c. kasy drobnych oszczędności, d. skar­
bniczek. 4) Udzielenie pokwitowania skarbnicz­
kom. 5) Omówienie paragrafu 10 g ustawy. 
6) Wnioski członków bez uchwał. 7) Wybory.

— Szanownym członkom komisji żłóbkowej 
donoszę, że zebranie miesięczne odbędzie się w 
czwartek 19. bm. o godz. 4. i pół u p. Walerji 
Jagielskiej , Aleje 11. Sekretarka.

— Stów. Pers. Żeńskiego w handlu i prze­
myśle. Pierwsza lekcja literatury odbędzie się 
jutro w czwartek wieczorem o godz. 8. i pół w 
mieszkaniu Stów., Piekary nr. 2.

— Miesięczne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się w piątek 
20. bm. o godz. '8. i pół wiecz. na sali Domu ka­
tolickiego. Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) 
Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania. 3) 
Wykład p. K. Piechockiego: O znaczeniu i ko­
rzyściach Biura ¡wywiadowczego. 4) KomunL 
kąty Dyrekcji. 5) Wolne głosy.

Uwaga: Dyrekcja nabyła dla członków To­
warzystwa po znacznie zniżonej cenie książki: 
1) W. Wyozyńslki, „Wskazówki dla rzemieślni­
ków”, 50 fen. 2) Dr. T. Schultz, Fryderyk Cho­
pin, w setną rocznicę urodzenia, 5 fen.

— Zebranie oddziału kołowniików Sokoła 
Poznań III. (Wilda) odbędzie się jutro w czwar­
tek o godz. pól do 9. w lokalu druha Knasiaka ul. 
Następcy tronu narożnik ul. Wrangla.

Ostatnie wisOsmaśnl ! telegramy.
Bitwa pod Hankau.

Hankau, 18. października. Dziś rano r oz­
poczęła się bitwa pomiędzy dwutysięcznym od­
działem wojska rządowego a 10 tysiącami po­
wstańców. Admirał Sa Czen Ping nakazał za­
łogom statków wylądować i wzdąć udział w bit­
wie. Zacięta ¡walka toczy się na obu brzegach 
rzeki pod Hankau i Wuczaragiesn.

Targ na bydło.
doi* 18. październik» ISIS.

Mssalute, Drzędowe qpnwosóanl« dywskró*
Spędsono:

bydła ..... ■stok 54
świd ..... H 819
«©ląt.................... n 1Í6
OWÎÔC . . . • . M 33
kÓB . . . . t . W 11
psusiłł....................

rftidm gstak 822
Płacona «* 60 kg. iywsj wagi:

I. Bydło:
A. Woły:

a) pełnomięsne, wytoósonc woty naj- 
lepsze, najwyżej 6-letoie , , . . U ii

b) młode, mięsiste, nie wytoesona woły
i starsze wytoczone ...... —

s) średnio pasione młode, dobrze pa-
sione starsza  ............................ . —

d) małe pasione w każdym wieku , 80-Si 
8. Stadniki:

aj peinomięsno, wyrosłe, najlepasa . . 44
b) pełnomięsne młodsze , , . , 88 43
e) średnio pasione młodsze i dobra» 

pasione starsze ........ 30—85
O. Jałówki i krowy:

») pełnomięsne, wytmwona jałówki
najlepsze .;................... .... —

b) pełnomięsne, wytoczone krowy naj­
lepsze do 7 lat............................. 88—49

e) starsze, wytoesne krowy i mniej
rozwinięte młodsze krowy i jslówki 35 88

d) średnio pasione krowy i jałówki . 37- 88
e) mało pasione krowy i jałówki . . 20—24 

D Jdaie pasione bydło młodociane (żarłoki' —
U. Cielęta;

a) nsjwyberowsz», tnezone ... .
b) wyborowo tnozod© ..........................82-65
e) średnio toczone i dobre od Żyws , 54 80
d) mało pasisne i dobre od eyeas , , 46—53
e) poślednie od eyea . ....................<O~dS

ni. o w 9»:
B. pasione na pastwiekaeh:

a) toozone — —
b) pośledniejsza jagnięta i owa® - ~ 28-33

IV. 8 w i nie:
a) tłnste ponad E cent, sywsj wagi , 51 - 58
b) pełnomięsne ponad % i pół cent, ży­

wej wagi........................ 46—48
o) pełnom. ponad 2 cent, żywej wagi 48 ~47
d) pełnomięsne do 1 cent, żywej wagi 38 44
e) mięsiste niżej 160 funtów . . . 35—38

nieczyste msdory . ,................... 35—44
Świń sprzedano i płaoono n ©eatow żyw«! 

wagi: 4 sztoki po 54 mk., 33 sztoki po 68 mfe 
9 otok po 63 mk., 8 sztok po 51 mk., 3 sstoł i 
po 60 rak., 5 sztuk po 49 mk., 11 sztok po 48 rak 
37 sztok po 47 mk,, 43 sztoki po 46 mk,, 73 »stoli 
po 45 mk,, 46 sztuk po 44 mk, 16 sztuk po 43 mk. 
21 sztukę po 42 mk. 18 sztuk po 41 mk. 6 sztuk 
po 40 mk. 14 sztok po 39 mk. 46 sitak po 38 mk. 
14 sztok po 37 mk. 15 sztok po 36 mk. 8 sztoki 
po 34 mk. 1 sztukę po 33 mk.

Interes: spokojny

(Nadesłano.)
8£ Zakład wodoleezniesY

Dra. Chramca
8040 w Zakopanem otwarty.
Rona wybudawans pawilony urządsnna ■ 
największym komfortem. Umieszczenie dla

===== 300 osób. .. .
Pokój jednoosobowy z utrzymaniem od 8 kor, wzwyż,

Der Magistrat Posen
wIlS

saubgr " *

verle- 
seiis

sur Lief. Oktober/November kaufen u. bittet um umgehende Off.

5468

Polecam
najprzedniejsze kresceoejs wielkopańskie i msgaackie

win górnowęgiersbich
roczników 1901, 1904, S907 i 1908 oraz wyborowej 

jakości, cieszące się wielkim popytem,

deszczówki z roku 1907 i 1909,
25 roesnlka 190® zaś t?lko zupełnie zdrowe, pyszne, 
eiężkie maślacze i tokoj», za których trwałość odpo­
wiadam, oraz znaczne zapasy starszych i stsryah win 
butelkowych rozmaitych do najlepszych roczników

z win czerwonych i białych bordoskich,
wspaniałe, pierwszorzędne kreacje roczaika 1901 
8 1994, oraz piękne, dobrze odleżało wina stołowe 

z roku 1907 S 1908,

Aleksander JanuchaMski
hurtowny handel win

w Poznania, aL Wiibelmowska (Aleje) 13.
Telefon 1712. 5465

SSP*' Na życzenie służę odwrotnie prób­
kami, również dogodna próba sklepowa S a!

db miejscu. -30®

Falfepy to ©halswek i
= Pasm* = 
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St Forawsld

poleea

gf cholewki podług miary Igg 
i w tuzinach. ,B j

Przyäorj szewski® aras " wf-

Mr efenaséw gaonwyeît î szwow&âel

Przy herbatce /
Esu de Calogae“ ogromiie la- 

biaaa pr^ez panie i p&aóar śmiała dysiyaęowa- 
nege dla jej miłego zaęashu, absilataej czystości i 
le odświeżających właimści. — Nie podlega modzie ; 
n przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. — Działa 

orzeźwiająco na skórę i cerę. — Jedyny perfum

Z życia damy 
(Obrazek 12)

Tanią a lichą (nieczystą) wodę kolońską powinno się odrzucać zawsze jako szko- 
3 „•$^¡1 Eau de Cologne“. (Prawnie 
ie)! Wartości niezrównanej, w użytku 
najtańsza. — Fabrykowana podług naj- 
1/1 butelka oryginalna 1.76 mk.starszych recept z roku 1792,

Fabryka założona 
w r. 179 2.

\ z
Teatr-flpollo.

(daw. wyszynk monach.)
Dzisiaj w czwartek 

19. października

otwarcie
— nowo urządzonego —

kabaretu 
fanilliinesii. s
Doskonałe siły. 

Własna kapela domowa. 
Początek 0 godz. 8. 
Koniec 0 godz. 12. 

Wstęp 50 fen. Dla gości 
teatru wstęp wolny.

Z \l

iltani hol. do waż. jakości 
Wagi zboża po M. 16 i 20 
= Bo kapusty ZZ 

kraj, maszyny po M. 22.59
Aparat “ 

do golenia w étui srebrny­
mi pendzek mydełko an­

gielskie i 10 ostrzy 
—■ Gillette ” 
razem za M. 7.50.

dostarcza 1133
Firma T. Otmianouski

Poznaó-Bazar. Telef. 565,

Pieniędzy
na hipoteki po 4*/6 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła­
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 12.)

Praktykuję od roku 1888,

Wprawianie 
sztacznjcli zębów. 

Plomby. -—-
Zatruwanie nerwów 

i leczenie chorych zębów.

d. Gawiński 
tonst, Sw. Flsrei« 54.

z pzzodu I. r>iętro.



Srtae«»«:

Ksnj papierów varUó«I«vj»L
na giełdzie berlińskiej, 

Dfejafaienla : p—popyt; d^podaż;
•alt—ultimo

18. 10,
Ysndsaeja.

hyskonto piywatas
Korany.........................................
Sabie ................................ .....
4 proś, ulem, pożyczka »
® , n

praskie konsola

H «•••••
pewna,, pożyczka prow. . .

1895 
180«
1908

...........................1894-1908
pozn. listy aasi, »et. VI—X 

xi—xvn 
aerjs D

»/.a 
■ n

’ w5 -
!*/»-
® w
« » 
*»/»■
• * 
z »

* M

poi. miejska

3*/t proa. Zach.-pr.lisJy aast.nowlj. 
J w n » « «
I „ pozn. listy rontowa . .
f’4 » « » n • • •» m Pożyczka rosyjska 1902 , .
4’, 1905

»
j¡»

% „ serbska amortyzacja . . .
fareakie losy 400 frankowe. . . 
P/, pras, polskie listy zastawna , 
Akejs berlińskiej kolei elsktaryesn, 

poznańskiej ,. „
kolei wschodniej.....................

, banku darmstaokiego. . . 
prywata, banku gdańskiego 
banku drezdeńskiego . . , 
półn. niem. zakładu kredyt.

„ banku wach, dla handl, i prz. 
„ browan Huggera ...
„ tow.wyrobn drzewa Bendiza 
, n beri. masz. Sohwarakopia 

u bcehumsk. lejami stali ult. 
„ wrocławskiej sprytowni . .

chemicznej fabryki Milehs, 
„ enkrowni w Wschowie . . 
x garbami i farbiemi Renner 
„ kopalnie w Harpen. . . , 
„ tow. młyn. Hermanna , . 
„ kopalni Hohenlohe , . , 
„ enkrowni w Kruaawisy . , 
„ Łehnerta,
„ górooiłązk. przem, żelaza . 
„ górnoślązk, zakład, koksow, 
, tow. wyr. eement. w Opolu 

„ fabr. masz. Orenstein Koppel 
„ poznańskiej sprytowni . , 
„ Siemens * Halske .... 
„ Sohnkerta
„ tow. ehemieznego Union . 
„ 4’/»proo.chem.fab, Mileha ob,
u austrjaok. zakładu kred, ult, 
„ beriińsk, tow. handl. alt, 
„ banku niemieckiego ult. 
„ dyskonta komandytowego . 
„ rosyjsk .banku dla hand.zagr 

kolei Szantung , , ultimo
Lombardy , , . . , ultimo 
ikeje Baltimore and Ohio . ,

„ Oanada Paoifie.....................
„ kolei warszawsko-wiedeńsk, 
„ Laurahuty .... ultimo 
„ kopalni Phonixa A. O. ult, 
„ kopalni w Gełaenkirshen ult. 
„ kambursk. tow. transp. ult, 

łcw okretov«er> Hanza ult.

spok,
4=7,

84,10
316.70
101.70
83 10

102 -
9175
82,-

17. 10. 
słabsza
<7.
84,80

217,-
101,70

82,10
102,10

91,90
82,-
89,40

Akejs pół.-niem. Lloyda ultimo 
„ Edisona (A, B, G,) ultimo

■■P«p • S.
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Oanada Pacific
Akcje kolei Warsz.-Wiedeńsk. 
Akcje kopalni Phönix

M, >/, 
963//,

957//,
19//.

231//,
199//,
246//,

92//,
968//.

257//,
20,-

282//,
200//«
246//«

Kuehy rsepiowe il«akia........................... 18,26—14,00
. „ obaa.................................13,96—18,00

Kuehy lniane .... ..... 18,76—19,76 
palmowa ........ 14,60—15,25

Kaaioaa koniasyny.
Koniczyna esmrwona - - 00,00—00,00—00,00—00,60

biała 
n szwedzka 

Tymotka .... 
Rajgras .... 
Seradela nowa - >

00,00-00,00—00,00—00,00 
00,00-00,00-60,00-00,00 
00,00-00,00—00,00—00,00 

■ ■ - 00,00—00,00—00,00 
■ " - 18,00—19,60—22,10 

Mjka za 100 kg.

100.76
99,50
90,

102 25 p
90- p 
99,70 d
80.76 p 
99,'0 p
80, i p
80,75
90
7 <90

100,-
90 20 
88 80 

1(0 20 
84 90 

180, ~ 
98.30 

191,50 
187,—
148, — 
12tf,70 
135 30
164.60 
124 59 
129 —
189.76
76,60

281.76 
220 95 
871 60
278.76 
218'60 
»98,— 
176 50 
187,5«
2( 0,50 
285,— 
123, ■
81, -

174,10 
151 -
207.60 
407,— 
233,—
15 50 
296 76 
102, _ 
199, - 
164,i/ 
»57,-
Wz,
149. ’/s

»#.«/«
98,3/,

Ml, >/, 
2i0,i/t 
160.7/’ 
2*1// 
181/ 
132,«/, 
184 */,

99.50
99.90 
30.-

162,46
90, 
99,70 
80,6C 
99,70
89.50 
86,26 
90,- 
79,20

100, -
90 29
89.90

100 20
85,—

160,—
93,26

192.—
186,90
150,20
123.76
135.25 
156,40
124.25 
U9.10 
189 76
76, -

232.76 
221 — 
873,— 
279 30 
220,- 
800,— 
172,80
187.50 
201 —- 
286 — 
122. -
8125

176,-
152,
207.50 
419,—
233.25 
165,35
298.50 
102, -
199, — 
164,— 
257,- 
184 — 
149 3/. 
114,(|,

19,’/, 
9» 7« 230//,

200, — 
161.7« 
245//, 
ISO,’/, 

184,*/4

Targ na xboie.

Fewiffié, deis 18. października 1111. 
Urzędowa astowanla ntisjokisj komisji targowali
Se li;- kt> tow««, Jwykwow

Pssasloa awa , ,
: Syto »»’««
5 «««aalal .... 
i Owioa sowy

19 93 
17,40
18 20 
18^0

19,70
16 90
17 4)
17,8 ‘

18 80
16 2Ö
18 43 
17,20

■tary S !

Kartofle do jedzenia *..... 
„ fabryczne - *.......................

Męka kartoflana, dobra ..... 
Męozks kartoflana, dobra . . . .

Pazenna piękna........................................ 29,60—80,28
Żytnia piękne - - -............................ 26,25—26,76
Męka do pieesenia domowego* ... 36,60—26,00
Żytnia męka na paazę............................ 13,50—14,60
Pasenne otręby* ....................................... 18,60—14 00

Oukiar aoawy L prosSnkt trsaalto firanka «s «faf- k-

Ma sateniąe 1 Popy»

październik 17 65 1770
grudzień , . . 1745 17 52

17,55 17,62
maj . , 17,60 17,62
wrzesień , . 17.70 1775
paźdz ¡gruda, 1912 1292 12 97

Tendencja: ospała. Powietrze: łagodne, pogodne.

deny na kartofla: za 60 kg.

Sm««sfw» z giełdy zfeetivt] w Sásírts.
SdwAnb' 18. 10 1911

Notowania Tow, Oeres.

í

- - 2,60—3,50
- - 3,10—2,40
- 00,00-38,25
- 00.00-27,50

Pszenica: stała, pi.
Zyto: wyższa, pł.
Jęczmień: bez zmiany, pt. 
Owies: stała, ei.
Otręby pszenna

“żytnia
Mk.
Mk.

Mk. 196,00- 206.06 
Mk. 170,60=600,6© 
Mk. 176/0—18 i,00 
Mk. 173 50 181,06

6,15 za 50 ky, 
6,30 za 60 kg

lłB dais 18. października 1211, 
Katowania Ossteßlsasj Spźiki Nelntessj dla asksyo

I sprw&niy (pod hoatrjl? izby reinitas^) 
'PsssEtsfi nowa (dobra) blata . 2W»,

„ „ łśilta 198
Syte 191 (atm). . . 174

„ „ , ------
fasM&bí dla tawwto (leftłyj 186 
’wits (dobsy) 182

mocńiejsza.

17, października 1815. 
Craędłiw« «prawosdente toby karnetowej

2C0 
198 
196

170

Vrenatam dnta 17. października 1911
Kołowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru

wyborow. | średniego | Itożledn.
naj^1 ZXftj a. 1 uaj w. nujn.

Puenioa biała 20 KO 19 *0 19 30 18 to 18 30 17 30
„ żółta 2d 20 IS 30 19 20 18 30 18 20 17 80

Zyto, nowe - 18 20 17 70 17 80 18 0 16 60 15 70
Jęczmień - - 15 50 14 to 14 20 IS 50 13 40 13 00

„ dla brow, 18 50 18 CO 17 99 16 50 — — —
Owiea - - - 17 60 17 10 17 CO 16 80 16 70 16 50
Groch Wiktor. 2& 00 27 00 23 00 25 00 24 00 2« 00

» 21 50 21 00 19 80 18 80 18 00 17 50
Rsep - » » 29 00 — — 27 50 — T 26 50 — —
Słoma żytnia - • - - > - za 100 kg. 4,90— 6,40 
Siano nowe ...... za 100 kg. 9,40— 9.86

i«>»mir«Bz»rTiii waisii^amnmiiwssiMi iinisnu iMisiiwanni1 wn nsniwimnasi.

Sres^s&b loUvasía gMtavs. ■ 
Brema, 17, paździeralki.

Sm a I c e, spekoj. lace, w aadkaak aaia*
i półaaafaarawygga , ....... 47ł/ff
w wiadrach pedw.. , . . . , . . 481/»-

Kiwi, pożidaaa,
(Netawaaia afltjalas giełdy bawałalaB«]). 

Bawaisa, apak. Uplaad łsea Mlddllag 49^

Pswusiea biała 
a kolorowa 

tserwons

lyto dobre, nowe

(110 Li- - - 
»wa (130 f J .

(liÓL) - 
(123 LI .
(121 ä.) 
<118 L)

» (11® M -
dla młynarzy « • 

browasrSw - -
Greek na pesz« - - - - 
Owies (stary) •••»•« 

l; (nowy) - - - • -

Jytemi*
»

155
169
165

160
181
171

158 168

^issfaws, 17. października 1311, 
Matowan.ia prywatno.

Pszenitó biała ....... 17,60-19,60-20.85
„ tóha ....... 17,60—19,50—2f ,20

Syta- nowe ........ 16,50—18,00 -18 20
Jłłzunaa - -..............................  00,00-14,75-15 76

„ dla łnrewerźw - ■ • - 16,60—18,00—18.6 
Owiea .......... 16/0—17,00—17,60
Greek do gotowani« 00,00—19,00—30,06

„ na pasaj- ........ 18,50—185«
„ Wiktorja............................  23 00—37,00- 39.00

Greek ogrodowy ...... 27,00 29,00—81,00
„ koński 00,00-00,00- 00,00

Kukurydza...................................................17,76—18,50
Lubin żółty -.......................- - 0,00- 00,00 - 00,00

. niebieski............................ 10,00-0',00
Wika - - -............................. 15,00—16,60—18,00
Pelnsska.............................................. 17,00-18,00-19,00

M a s 1 e as «lejne.
Biernie lniane 41«skie .... 30,00—83,00-86,00 

„ roayjakia - - - - 81,00—84,00—86,00
Rzep zimowy.................................  38,50—27,50—29/0
8iemie konopna............................. 26,00—27,00—28,00

■•PilBs 13 października 1S1J. 
Urzędowa notowania giełdy.

Na miorięo ¡S: w. —BSI o«T
rwsp.

Styoaeú ...
Luty , . , . ,

-

Manee» , . -w«,-« - * i
Kwiecień , . . . í
Ozorwiee . , • —r - •
Sierpień . : .
Październik ( 207.- 70 80
Listopad — — —
Grudzień 211,76 189,50 187,— 7! 30
Maj ..... 218 50 186 25 191 50 ____ i 68,—

Wrzesień .... —I— ------ I —
t

Hamharo, dnia Id, 10. 
Saletra. Locöo 970

Wrzesień-paździemik ....... 1005
Luty-Marzeo .................................................. 992 l/a

Ten^enoja: spok.

i

¡¡8, 13 października 18»’.
Barswiw prń> L 88 pros. <b»s 17,60 17,75

prd, i? te ,------- ,
Tendenoja: stała.

Rafinad« w głowa«* (bez SmskS) —;
Oukior.ksysstotowy (włęasiwśas wftsfe»},
Sfiflaads ( , --
Mali« ’ { « ) -, - -.-

T'ndazaja: epok.

Targ na bydło.
Bnrliw, dnia 18. października 191&. 

Miejska rzeaalnia — Urzędowa sprawozdanie dyreksji
Na sprzedaż wysławiono:

bydła rogatego - • - - «»tuk 164
w tym buhai ’ * ’ ’ M 71
wołów - - - - 16
krów i jałówek - • “ - * » 77
cieląt .... - - - - „ 2182
owiec- ... - “ ■ “ " ss 543
świń - - - - - • - - - „ 17 943

Płaoono za eentnar żyw. wagi — mięso > 
U. Cielęta,

a) nsjwyborowsze, tuczone - - - 70—95 100—136
b) śwyborowe, tuczone ----- 60—64 100 - 16?
c) rednio tucz, i najlepsze od oyoa 53 -58 87- 97
d) pośledniejsza i dobre od dyna - 44—43 78 -84
e) poślednie od oyea - - - - - 25—8® 45—66

m. Owae.
A. posiane w owczarniach.

a) tuczone jagnięta i młodsza tu­
czone barany — —

b) starsze tuczone borany, średnio 
tuczone jagnięta i dobrze pasione
młode owce — —

e) średnio pasione bamny i owca
(wybrakowane) —

IV. S w i n ia.
a) tłuste ponad 8 oent żywej wagi * 48—50 60—63*
b) pełnemięsne lepszej rasy od 340

do 800 funt, żywej wagi.... 46- 4S 68- 61 
o) pełuomięsue lepszej rasy od 200 do

240 funt żywej wagi .... -45—4« 66—60
d) pełnom. od 160—S00 funt żyw.wagi 42—48 52 - 57
e) mięsite poniżej 160 funtów żywej

wagi...................................................  38-40 47 - 60
f) msoiory ......... 41—42 61—68

Mól Zakład dentystyczny przeniosłem ze

Starego Rynku na ulicę Iłową nr. Z
Mieczysław Schulz

dentysta. 5244

AAUŁAD OŁNimULiU

Leon Nowicki
Foosnaft, plac Piotra nr. S

w domu gdzie cukiernia Viewegs.

Jedyna gieneralna agientura i gltaiy skład
8. Zychliński w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.
„Specjalność“

Hatrapas 3 wyborny paoieroi . . za 3 fen. 
RCVBS w sleg, blauanym opakowaniu za 4 fen.

Siary Rynek 44, róg Buteiskiej
5469 r; . . ms Nowy dom ------------- =
do wynajęcia od 1. stycznia 1912. lub później I. II. III. pię­
tro na biura, handle lub mieszkania, również 3 mniejsze składy.

K. Ignatowicz, Poznań
. .= Stary Rynek 65 69. =====

I Dzierżawy. 1 Praca

Do naszego handlu bławatów i 
konfekcji poszukujemy zaraz lub 
od 1, listopada 5880

kilka biegłych
ekspedjentów

Do ofert upraszamy dołączyć od­
pisy świadectw i fotografję wraz z 
podaniem warunków.

„Kupiec" CMSumverein
B. G. m. b. H.

Osie (Osche Wpr.)

Nauczyciel elem.,
egzaminowany, niemiec-katolik, bie­
gły w języku polskim, energiczny 
i doświadczony, poszukuje

miejsca
jako nauczyciel domowy. Zgłosze­
nia uprasza do eksped Kurjera Po­
znańskiego pod nr. 5364.

5467 Młodszy

pomocnik
specjalnie do wyezynko w de­
stylacji jest potrzebny zaraz

St. Budnikowski,
Handel korzenny, win, 

cygar i destylacja 
w Obornikach.

miody szofer
egzaminowany, uczony ślusarz, wła­
dający językiem polskim, czeskim 
i niemieckim poszukuje miejsca.

Zgł. upr. pod adr. Emil Szew­
czyk, Kiel-Ellerhock, Buchholz- 
strasse nr. 73. 5*70

Hajnowszej Konstrukcji

parowniki
flkra- 

Reforma
i najnowsze pruuwra­
cane parowniki bez
rurek płomiennych, całe, z 
kutego żelaza, nie podlega­
jące kontroli policyjnej, zu­
żywające mało tylko opału, 
uiepotrzebujące obmurowa­
nia, z gniatownikiem łub 

bez tegoż.
Pierwwy uwyoipucn na międzynarodowych 
konkursach w Wiedniu i w Warszawie, we 
współzawednićtwie obek innych z parowni­
kiem Yentzkego. — Tysiące tych parowników pracuje 

z najlepszym skutkiem tak w kraju jak i za granicą.

Główny reprezentant na W. Ks, Poznańskie
Adres do listów: Z\ L2 Adres do telegr.

A. Bryliński M OFOiiHSlli A* Bryjki
Poznań — Posen, "" Wa sita441 pozna^_poseil 

Telefon nr. 69.
Kantor i wielka wystawa wszelkiego rodzaju machin 
rolniczych przy nl. Rycerskie] 14- Wielkie składy 
machin i zapasowych części na płaca kolejowym.

■Własna pracownia do napraw.

Pewna
egzystencja!

Istniejący od lat przeszło 40. 
skład węgli, wapna l ma­
teriałów budowlanych W naj­
lepszym położeniu miasta po­
wiatowego, jest z powodu ob­
jęcia innego przedsiębiorstwa 
od 1. stycznia 1912 lub wcze­
śniej, także z obszernym po­
mieszkaniem do wynajęcia.

Zgłosz. przyjmuje Eksped. 
Kur. Pozn. pod nr 5444.

Intełigientny i pewny

szofer
poszukuje natychm. dobrej, trwałej

posady.
Oferty uprasza się do eksped. 

Kurjera Pozn. pod nr. 5393.

b.r nauczycielka
z rejenc. pozwoleniem do oś­
mioletniej dziewczynki do Kró­
lestw», niedaleko granicy, na 
pcnrję 400 mk. rocznie Zgł. 
do eksped. Orędow. pod nr. 5348

Poszukuje się

nauczyciela
dla niższych i średnich klłsj 
gimnazjum prywatnego. Zgłosz.j 
uprasza 8t ę przesyłać do eks-; 
pedyeji Kur. Pozn. pod nr. r54l6

z branży rzeźnickiej przyjmie zaraz
N. Pospieszalski,

Wro niecka 18. 5455

Dla mego przyjaciel®, młodego agronoma, właściciela 
pięknego folwarku około 900 mg. niedaleko Poznania, poszukuję

Reflektuje eię tylko na pannę nie ponad lat 24, skrom- 
iłie wychowaną, z majątkiem przynajmniej 40 tys. marek. 
O łaskawe pośrednictwo rodziców lub opiekunów upraszam pod 
jrt. W. R. 5402 do ekspedycji Knrjera Poznańskiego.

Skład
z pomieszkaniem

Złożywszy egzamin rządowy w 
akł, “szkole samaiytańskiej Z: 

Miłosierdzia w Poznaniu
Sióstr
5324

poszukuję miejsca
pielęgniarkiw najlepszym położeniu Buku jest, 

zaraz lub później (ewentualnie ze
śpichrzem) do wynajęcia. 53( 2 w parafji większej miejskiej łub

S. Panter, Bok. l’^TS),wa „mEis

Rozdrażewo Kr. Krotoschin,

chowiec któryby był w stanie wła­
ściciela zastąpić potrzebny od 1. 
grudnia r. b. 6458

Miejsce stałe, dobrze płatne. 
Zgłoszenia pod. lit. 5458 do eks­

pedycji Orędownika.

1911 p. Wydawnictwa rok XIII
zaproszenie do przedpłaty na

„j/o^ośei jYtuzYezne“

NiesięcziiiSs nutowy na fnrtepjan z dndatkisni literacKiin.
Pismo wychodzi przy końcu każdego miesiąca zeszytami, zawierają- 

i cymi utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce jj 
i w dodatku literackim: liczne wiadomości muzyczne. Na treść ze- 
( szytów w kw. HI. złożyły się najbardziej ulubione arcydzieła Chopina 
i na fortepjan, a mianowicie: Preludja nr. 7,15 i 20. Polonez Adur,
) op. 40. Walc op. 69 nr. 1. Nokturn op. 9 nr. 2. Mazurka op 6 
nr. 1. i Marsz żałobny b-mol ze słowami do deklamacji: W, Łasz- 

czyńskiego, Or-óta, I. Orwicza i K. Ujejskiego i innych, 
WARUNKI PRZEDPŁATY: 

we Warszawie rocznie 5 rbl., na prowincji 6 rbl., za granicąT rbt, 
półrocz. i kwart, w tymże stosunku. Zeszyt okaz. 60 kop. nr. 7-8 rbL

Premja dla rocznych abonentów.
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, lub portret Chopina i b) za 
pół ceny, t j. za 1 rbl. 50 kop. A. B. C., najnowszą szkołę na fór- 

tepjan prof. A. Różyckiego. Przesyłka przemjum 80 kop. 
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących 
przedpłatę do naszej administracji, przeznacza się jako nadzwy­
czajne premjum PIANINO krajowej’fabryki wj cenie 

900 rubli.
Premjum wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfrylbedą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 197 loterji klasy­

cznej Królestwa Polskiego; losowanie w grudniu 1911fr.
Adres redakcji: Warszawa, Krak. Przedm. 6. tel, 14318 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 6438

■1 g
Sefireiarjai HMu olgu. dla sjraoig 
Ferdgn. Unia oj Tarnohrzegn (Balicja)

poleca: 48M

KolasiÓSkl ZygiDODt: Skarbczyk pieśni 
narodowych z życiorysami auto­
rów i objaśnień. Tarnobrzega 1909. 50 h,

Karaś Ferdynand; Zpod chłopskiej
strzechy. Poezje. Kraków. 1905. »© b.

— Wiązanka z chłopskiej niwy. Poe­
zje. Lwów. 1909. ------ 50 bs

— Tatarzy w Sandomierzu. Dwie le- 
giendy; Z przedmową Zygmunta 
Kolasińskiego. Tarnobrzeg. 1910: 50 b.

— Dzwoń chłopska pieśni... Poezje 
(w druku).

40% 2 rossprzsdaży przeznaczono na Dar Karodowy 
w postaci zagrody dla poety ind. Ferdyn. Karasia.

Potrzebny jest dobry 513&

na stałe z pensją miesięczną. Oferty Łódź, Piotrkowska M7»: 
Grzegorzewski (Królestwo Polskie).
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